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Każda nowa podwyżką obo- 
uł przyjęte ogłosze- 


czajne mk.600 za wiers: ini 
łimetrowy jednołamowy. 
Ogłoszenia drobne 300 m. 
za wyraz, dla poszuk, pracy 
oraz zag. dokumenty ta, 209. 
Ogłoszenia zamisjscowe o 
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H $7 Wielka Konkurencja Meblowa! ©, 

Ogromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich ora otoman, materacy, ` 

[M mebli biurowych i urządzeń kuchennych. 

Wykonanie artystyczne! Ceny przystępne? 
Warunki bardzo dogodne! 

o UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 10% rabatu. 
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Krzesła 
wiedeńskie! 


Krzesła 
wiedeńskie! 


Najstarszy Magazyn Mebli 
(egzystujący od roku 1900) 

Ę. NASIEL.SFERI;, 

Górny Rynek 5|6, obok Kina „Record“ 


Posiadamy na składzie wielki wybór mebli dębowych i orzechowych, urzą- 
dzenia kuchenne podług najnowszych stylów; krzesła wiedeńskie firmy „Woj- 
cicchów*; krzesła dziecięce i rozmaite wyroby tapicerskie z własnych warsztatów. 


> WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE. 
Krzesła Ceny konkurencyjne. Warunki jaknajdogodnieisze. Krzesła 
wiedeńskie! | uwaga, Dla roboiników I urzędników państw. 10% rabat, | wiedeńskie! 


Czas zawrócić! 


niskie. Nie możemy przeto powie- 
dzieć, że państwo zjada nasze za- 
robki. 

Pracujemy nie dla Biebie i nie 
dla państwa, ale dla przemysłow- 
ców i kupców. 

Może niejednemu wyda się dzi- 
wnem i mało prawdopodobnem po- 
wiedzenie, że Polską rządzą obecnie 
kapitaliści i obszarnicy, Jest to je- 
dnak  najświętszą prawdą. Dziś 
rząd w Polsce nie zrobi nic wbrew 
interesom przemysłowców i obszar- 
ników. Cały kierunek polityki gos- 
podarczej naszego państwa podpo- 
rządkowany jest interesom warstw 
posiadających. Dla otumanienia na- 
iwnych mówi się wiele o walce z 
drożyzną, ustanawia się komisarza 
do tej walki. Ale wszystko to stra- 
chyzna lachy! Rezultatów tej walki 
lud roboczy nie odczuwa i odczuć 
nie może, bo naprawdę walki nie 
prowadzi się, bo naprawdę p.p. 
Wierzbiccy, Brunowie, Gościcoy i 
Gerlicze, którzy wywierają przemo- 
żny wpływ na rząd obecny, głoszą, 
że w Polsce niema drożyzny, bo oni, 
wielcy kapitaliści i obszarnicy, tej 
drożyzny nie odczuwają. Dziś cała 
Polska w trudzie i znoju. pracuje 
dla stosunkowo nielicznej zgrai ką- 
pitalistyczno-obszarniczych egoistów 

Podatki ciężarem swoim spa- 
dają przedewszystkiem na ludność 
uboższą. Rząd torsuje przedewszyst- 
kiem podatki pośrednie, które opla- 


, Położenie ekonomiczne proletar- 
jatu miejskiego staje się coraz roz- 
paczliwsze. Dzień KAżdy przynosi 
nam coraz to nową falę drożyzny. 
Wykładnikiem tego stanu rzeczy 
jest kurs dolara, który za rządów 
gen. Sikorskiego kosztował  czter- 
dzieści parę tysięcy a obecnie prze- ! 
szło 240 tysięcy marek, czyli w 
przeciągu stosunkowo niedługiego 
czasu kurs dolara wzrósł o 200 ty- 
sięcy marek polskich. Drożyzna idzie 
w ślad za spadkiem wartości marki. 

Zarobki natomiast pracownicze 
żółwim zaledwie krokiem posuwają 
się za skaczącą drożyzną. Następ- 
stweni tego jest ogólne ubożenie 
warstw pracujących. Dochodzi do 
tego, że w niektórych wypadkach 
zarobki obecne wynoszą zaledwie 
25 proc. zarobków przedwojennych. 
Czyż wobec tego jest dziwnem, że 
wśród proletarjatu wielkomiejskiego 
budzić się zaczyna coraz groźniej- 
sze w swych skutkach rozgorycze- 
nie do stosunków obecnych. 

5łewem, jest źle! A przecież o- 
gólne położenie gospodarcze Polski 
jest dobre. Produkcja rolna i prze: 
mysłową doszła już naogół do norm 
przedwojennych. -Nie potrzebujemy 
sprowadzać produktów spożywczych, 
produkujemy nawet na eksport. 
Przemysł nasz pracuje intensywnie, 

A my wszyscy wszak pracuje- 
my nie mniej niż przedwojną, a jod- 
nak nie zarabiamy nawet tego, co 


nam jest potrzebne na najskrom- | cają wszyscy w jednakowej „wyso- 
niejsze utrzymanie. Któż wiąc za | kości, zaś podatki bezpośrednie tak 
nas zgarnia owoce naszej pracy! | są dziwnie wyznaczane, że niewia- 


Nie pracujemy na państwo. Wiado- 
mo bowiem, że opodatkowanie oby- 
waieli w Polsce w porównaniu z 
inuemi państwami — jest smiesznie 


domo co podziwiać, czy „nadużycia 
czy też giupotę urzędów podatko- 
wych. Dia przykładu dość powie- 
dzieć że w łodzi urzędnik, zarabia- 


ia zmiany cen bez 

uprzedmego zawiadomienia, 

z wyjątkiem ogłoszeń zapła- 
conych z góry. 


wladz podatkowych, urzędnik, który 


TELEFON Aż 32. 


“jący od 5 do 7 miljonów miesięcz- 
mie płaci więcej podatku dochodo- 
wego, niż jeden z 


najbogatszych 
przemysłowców. Czyli, że zdaniem 


ledwie wiąże koniec z końcem, ma 
więcej zarobku od wielkiego prze- 
mysłowca, który rozszerza swe 
przedsiębiorstwa, prowadzi życie na 
szeroką stopę. rozbija się samocho- 
dami i deponuje swe krociowe do- 
chódy w obcych bankach. 

Tak jest z podatkiem i tak jest 
ze wszystkiomi innemi sprawami. 
Polityka gospodarcza w Polsce li- 
czy się tylko z interesami wielkie- 
go przemysłu i obszarników. I dla- 
tego jest źle. Dlatego nędza  za- 
Btraszająca zaczyna się dawać do- | 
tkliwie we znaki najszerszym ma- 


i piątki od 6—8 wiecz. 


PZ TN 50 


Rękopisów nie zwraca sie. 


som ludności, Sytuacja Zacznie się 


roc. drożej. Zajgranicz- 
ne 100. proc. drożej. Ojgło- 
szenia nadsyłana po j. © w, 
0 proz. drożsaj. 


Konto czekowe P. K. O. 60.143. 


poprawiać wówczas, gdy Rząd 
zwróci uwagę na ciężkie położenie 
mas pracujących i będzie miał 
szczerą wolę przyjścia Žim z pomo- 
cą. A da się to uczynić przez po- 
wściągnięcie nieokiełznanej żądzy 
zysków kapitalistów i obszarników. 
Trzeba, żeby rząd polski zrozumiał 
nareszcie, że Polska odrodzona ist- 
nieje nie dla kliki kapitalistyczno- 
obszarniczej, ale dla rozwoju wie- 
lomiljonowego narodu polskiego: Czy 
rząd obecny może tę prawdę zro- 
zumieć? Powinien, Tem gorzej, je- 
żeli nie zrozumie i nie nawróci ze 
złej drogi. Zło bowiem wzbierać 
może bezkarnie tylko do pewnych 
granic. Niechaj ci, co dziś rządzą 
Polską, nie doprowadzają rzeczy do 
ostateczności! 
NF 4 


Tydzień polityczny. 


Powrót p. Michalskiego do | 
skarbu. (©) 


Sprawa ustąpienia p. ministra Lin- 
dego jest wciąż aktualna, trudno tylko 
stronnictwom większości znaleźć jego 
następcą. Każda z dwóch stron, które 
podpisały pakt, wysuwają własnego kau- 
dydata: prawica chce p. Kucharskiego, 
„Pisstowcy* — posła Byrkę lub iinnego 
wybitnego znawcę  linansowośc, który 
jest nie do strawienia dla prawicy. Wo- 
bec tego w ostatnich dniach wysunęła 
się kandydatura p. Michalskiego, jako 
bezstronuego, gdyż należącego do klubu 
narodowo-chrześcijańskiego, który paktu 
nie podpisał z powodu reformy rolnej 
i przedstawiciela swego do rządu nie dał. 
Ale włsónie ten stosunek klubu chrześ- 
cijańsko-narodowego stanowi formalną 
przeszkodę do objęcia przez p. Michal- 
skiego teki skarbu. Najruchliwsi przy- 
wódcy tego klubu, pp. Dubanowicz i 
Stroński, godzą się wprawdzie na zro- 
bienie dla jp. Michalskiego wyjątku, ale 
niewiadomo, jak ma to będą się zapa- 
trywać poznańscy członkowie, grupują- 
cy się w stronnictwie rolniczem. istnie- 
je zamiar -ominięcia tych trudności w 
ten sposób, że p. Michalski wystąpi ze 
swego klubu i jako „bezpartyjny“ wej- 
dzie w skład rządu.  Rozatrzygnięcie 
ma nastąpić w Gs" tygodnia. 


2l komunistycznych pism 
w Polsce, 


Zła prasa, a do tej bezwarunkowo 
nałeży zaliczyć komunistyczną —zktruwa 
orzanizm społeczny podobnie jak naj- 
straszniejsza trucizna. (Ciekawą staty- 
stykę prasy komunistycznej w Kuropie 
podaje następujące urzędowe sprawozda- 
nie Bolszewji. 

Otóż na  ostatniem posiedzeniu 
wszechrosyjskiego komitetu wykonaw- 
czego, łunaczarskij, przewodniczący wy- 
działu propagandy zagranicznej podał 
statystykę, ile pism komuniści u'rzymu- 
ją Zagranicą. 

W Niemczech sowiety subwencjo- 
nują 51 pism perjodycznych i wydaw- 
nictw, w Norwegji 28, w Anglji 26, we 
Włoszech 34, w Polsce 21, we Francji 16, 
w Czechosłowacji 16, w dugosławji 4, w 
Bułgarji 13, w Szwecji 12, w Austrji 10, 
w Turcii aa Węgrzech 4, na Litwie 3, 
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w Vinląndji 4, w Hiszpńnii 2, 
2, w Belgji i t w Ameryce 4. 
Natychmiast po referacie Lunaczar-- 
skiego uchwalono wydać dnisza 5 miljo- 
nów rubli złotych na propagande zagra- 
niczną, 
Statystyka jest bardzo znamić itx, 


1 l: 
lale nowych pieniędzy. 

Warszawski „Kurjer Porannuy* pisze, 
że. rząd ósemkowo-jedynkowy, rukuje 
dziennie około 70 miljardów nowych ma- 
rek. Od czasu utworzenia się rządu Chje- 
ny i Piasta maszyny drukarskie, drukujące 
pieniądze, działają z niebywałą dotychczas 
szybkością. W przeciągu sześciu tygodni 
nadrukowano więcej niż połowę tej sumy, 
którą rządy poprzodnie wydrukowajy w 
przeciągu czterech i pół lat. 

Te 70 miljardów nowych pieniędzy 
dziennie spada straszliwym ciężarem na 
warstwy pracujące, bo obniża się wartość 
pieniądzą i wzrasta drożyzna. Natomiast 
dla bogaczy jest to AST bo mają 
sposobność do rozwijania spekulacji i wy* 
zysku, 


Chaos w Niemczech, 


Po utworzeniu się nowego rządu nic” 
mieskiego w całych Niemczech powoli po- 
wraca jaki-taki spokój, Wśród nowych 
ministrów jest trzech socjalistów, pięciu z 
niemieckiej partji ludowej, a wśród nich 
naczelny minister Streseman, pozostaii ini- 
nistrowie są bezpartyjni. Prawicowcy niec- 
mieccy z jednej strony, a komuniści z 
drugiej napadają gwałtownie na ten rząd 
i zarzucają mu, że choe porozumieć się z 
rządem francuskim i zgodzić się na jego 
żądania. Komuniści wezwali robotników 
w całych Niemczech do powszechnego 
strajku, ale większość robotników nie u- 
słuchała tego wezwania. W niektórych 
miastach tylko był częściowy strajk, wies 
ce i pochody, które kończyły się różnego 
rodzaju zaburzeniami. 

Z powodu drożyzny żywności komu- 
niści w Hamburgu wezwali robotników do 
pójścia gromadnie do okolicznych wsi i 
zabierania. przeniocą zasobów w bogat- 
szych gospodarstwach wiejskich, Część ro- 
botgików usłuchała tego wezwania i splą- 
drowała parę podmiejakich wsi. Za tym 
przykładem poszli robotnicy także w kil- 
ku innych miastach Niemiec. Gromady 
robotników wchodziły do wsi, przeszuki= 
wały domy od piwnicy do strychu í zie 
bierały znaczniejsze zapasy zDOŻA,ĄY 3a- 


w listonji 


3 


Siatu, a nawet krowy. Wiaściciele, którzy 
stawfati após zmuszeni zostali do OdWo-| 
żenia rabranej we wsi bywności du miasta.” 

W niektórych miejscowościach doszło“ 
do cpotwiuiych starć, bo chłopi bronili swe- 
go dobytku. 

W okolicach miasta: Lipska w Sak- 
sonji płacono za zabierane bydło, w in- 
nych okolicach brano darmo. Pod wielu 
miastami ludność robotnicza całemi gro. 
madami wykopywała na pałach kartofle. 

Gazety, opisując te wypadki, piszą, 
"ge do wielu gromad robotniczych: przyłąe 
czały się różne męty miejskie i dopusz- 
czały się po wsiach gwe/tów i nadużyć, 

Nowy rząd wydał surowy zakaz 
wszelkich samowolnych rekwizycyj. We- 
zwał też rząd rolników, aby nie groma- 
dzili większych zapasów zboża i żywności, 
lecz żeby je sprzedawali do miast, w któ- 
rych ludność robotnicza cierpi głód. 


Pilsudski pod dozorem 
policji. 

„Robotnik* warszawski donosi: „Doe 
wiadujemy się, że do Wilna, gdzie Pił- 
sudski wygłasza (szereg odczytów, wy- 
slano p. SŚwolkienia w towarzystwie 
dwóch oficerów, celem nadzoru nad 
„błagonadtożnością* pierwszego marszał- 
ka Polski. 

P. Swolkień, szef defensywy poti- 
tycznej, został zawieszony w  czynnoś- 
ciach po zamachu endeckim w dn. 11 
grudnia. Już to [samo było dostateczną 
zasługą, by- rząd Chjeno Piasta przywró- 
cił go na dawny urząd. 

P. Btroński jeden z trucicieli opinji 
publicznej, woła o policję i sąd na Pił- 
stdskiogo! — P. Swolkien staje się kon-, 
trolerem prawomyślnosci narodowej Pił-7 
sudskiego! Maluczko, a jakiś stupajkaj 
chjeński podda w wątpliwość polskość | 
Piłsudskiego! t 

Tylko tak deloj panowie chjeno= 
piasty, a skręcicie sobie „własnemi rę- | 
koma powrozy na szy,ę!* Li 


Kwestja odszkodowań: 


Anglja, jak wiadomo, wystosowała do 
Francji i Belgji pismo, w którem wyraża 
przekonanie, że państwa te powinny po- 
czynić dla Niemiec niektóre ustępstwa, gd,ż 
uradek gospodarczy Niemiec odbiłby się 
niekorzystnie na całej Europie. Rząd fran= 
cuski dał już Anglji odpowiedź na jej we- 
zwanie. 

Odpowiedź francuska przytacza dłu- 
gi szereg ustępstw, poczynionych przez 
rząd francuski na rzecz Niemiec. Rząd nie= 
miecki nigdy nie lłczył się z tym, stwarza- 
jąc jedynie coraz to nowe przeszkody. No- 
ta stwierdza, iż do końca 1922 roku Niem- 
cy stale przedstawiali swą sytuację ekono- 
miczną i finansową i swe budżety w naj- 
gorszym stanie, jednocześnie rozwijając 
swój przemysł i odbudowę floty handlo- 
wej. 


Po zaniechaniu oporu, fokupacja bę- 
dzie trwała nadal, zaś ewakuacja będzie 
następowała stopniowo i w miarę uiszczo» 
nych spłat, 

Francja, żądania której w żadnym 
razie nie przewyższają zdolności płatni- 
czych Niemiec, od szeregu miesięcy nie 
przestaje przedkładać sojusznikom progra- 
mu, w którym domaga się utrzymania na- 
dal w mocy ustalonej poprzednio sumy, 
należności serii Ai Bw wysokości 26 
miljardów marek w złocie, które jak wia- 
domo były ustalone w Spaa, oraz ustale- 
nia należności z serji C w tej wysokości, 
jaka będzie z tytułu długów, 


Niemcy przestają drukować. 


Powrót do barbarzyństwa? 


Ostatnio wiadomości z Niemiec 0« 
piewają, źe zjednoczenie monachijskich 
wydawców ogłosiło komunikat o tem 
że nie będąc w możności ponosić olbrzy-. 
mich kosztów wydawniczych, w dniu t 
dzisiejszym 'wstrzymują wydawnictwo ' 
książek i czasopism. |16-cie czasopism 4 
menachijskich z dniem dzisiejszym prze- 
stalo wychodzić, 

Przed kilkunastu dniami wstrzyma- 
ły akcję drukarsko-wydawniczą najwięk- 
sze w Niemczech zakłady w Lipsku. 
W ten więc sposób dwa największe bo- 
daj w świecie ośrodki wydawnicze, pra- 
cujące nie tylko dla Niemców, ale dla 
zagranicy jprzestają pracować. I u nas 
niestety zanosi isle na coś podobnego. 
wzrastająca cena papieru i robocizny, 
gdy nie zostanie w porę zahamowana 
masi doprowadzić do tego, że. przesta- 
niemy drukować książki i czasopisma. 


Żanwzi się więc na to, że słowo druko- 
wane wyjdzie z codziennego użycia. Za- 
miast iść štale naprzód, Europa zaczy- 


R big euis w rośwoju kulturalnym. 


W Rosji. 

Rząd bolszewicki rozpoczął obecnie 
walkę z organizacjami skra'nie lewicowe. 
mi. Organizacje te zarzucają bolszewi- 
kom, że prowadzą politykę „burżuazyjną* 
i nic wspólnego, oprócz tylko nazwy, nie 
mają z komunizmem. Skrajni lewicowcy 
mają za złe bolszewikom, że ci przywra- 
cają w Rosji jakoby wszystkie stare po- 
rządki, Rząd bolszewicki postanowił szyb- 
ko Skończyć z tymi lewicowcami. W Mo- 
skwie w ubiegłym tygodniu wtrącono do 
więzień 22 osoby, w Odessie 40, w Tule 
5, oprócz tego w Kazaniu, Rostowie, Char- 
kowie, Ufie i innych miastach uwięziono 
wielu członków tych organizaoyj. 


„Wyładowanie* więzień 


rosyjskich, 


i Przewodniczący specjalnej 


komisji 
Wszechrosyjskiego Centralnego Komi- 
tetu Wykonawczego (WCIK'a) do zba- 
dania stanu więzień, p. Solc, złożył ra- 
port o konieczności, „wyładowania“ wie- 
zień. Są one obecnie przepełnione, zwła- 


Premje dla spekulantów 
lośnych, 


W czasie nadmiernej drożyzny drze- 
wa w kraju, a wywożenia zagranicę po- 
prostu całych lasów, rząd wypłaca.. pre- 
mje za wywóz drzewa zagranicę. 

Wypłaca w ten sposób, że kolej 
przy wywozie drzewa zagranicę zwraca 
25 proo. przewozowych opłat kolejowych. 

I nie mają koleje dawać deficytów. 

Boć przecież koleje, jak dotychczas 
pracują ze stratą, t. j. poniżej kosztów 
własnych. Więcgdy zważymy, że prze- 
wóz drzewa wynosi kilkasot wagonów 
dziennie (podobno do 600), to obaczymy 
jakie sumy koleje wypłacą speku!antom 
lośnym. 

Charakterystycznym jest, że taka 
sama premja wywozowa była wprowa- 
dzona w r. 1921 na żądanie ministra 
skarbu p. Michalskiego” 

Po ustąpieniu p. Michalskiego pre- 
mja została cofnięta, 


Obecnie znów ją wprowadzono od. 


1 lipca b. r. 

Polska nie może na to pozwolić, by 
garść  witosowo-obszarniczo-ósemkowo 
mniejszościowych spekulantów cały ma- 
jątek narodu pomiędzy siebie rozebrała 
albo zagranicę wywiozła. 

Trzeba takiej gospodarce położyć 
kres. 

Dodać trzeba, że stronnictwa rzą- 
dowe, to jest Chjena i Piast uporczywie 
opiorały się wszelkiemu poprawieniu bytu 
pracowników państwowych, szczególniej 
kolejarzy, rzekomo ze względu na pu- 
sty skarb, 

Przymierającym głodem pracowni- 
kom kolejowym dać nie można, bo trze- 
ba dać spekulantom leśnym. 


Ogładzanie kraju. 


Na rynku mięsnym szaleje ha 
ussa. Na targowisku świńskiem 


zgon trzody jest tak minimalny, że I 
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Pod rządami paskarzy. 


szcza więźniami politycznymi, których 
utrzymanie nadmiernie obciąża budżet 
państwa. Z pośród ogółu więźniów — 
3, przypada na politycznych; w samej 
Rosji centralnej, bez Syberji, Ukrainy, 
Kaukazu f t. p, jest ich 72,685. Sole 
wnosi o wyłonienie komisji, któraby roz- 
patrzyła wszystkie sprawy i podzieliła 
więźniów na trzy grupy: 1) zdecydo- 
wanych wrogów władzy sowieckiej i 
partji komunistycznej, skazanych na dłu- 
gie terminy, należy przenieść do wię- 
sień, położonych na krańcach państwa, 
więc do Irkucka, Czelabińska i t. d.: 
2) skazanych na 5 do 8 lat należy zwol- 
nić z więzień, o ile odbyli połowę kary 
i wysłać do oddałonych miejscowości 
pod dozór policyjny; 8) skazani na krót- 
ki termin winni być zwolnieni z wię- 
zień i osiedleni w miejscu stałego Za- 
mieszkania bez prawa wyjazdu do upły- 


wu terminu kary. Tym z Hi III gru- |. 


py, którzy zwrócą się do Woik'a z proś- 
bą o łaskę, — powinno się zupełnie da- 
rować karę. Projekt p. Solca będzie 
zapewne przyjęty. 4 


hurtownicy mięśni w ciągu tygod- 
nia wyśrubowali ceny o 100 procent- 
Wieprzowina stała się artykułem 
zbytku. 

Ale na granicy niemieckiej i 
czeskiej odbywa się masowy szmu- 
giel świń. Pogranicze śląskie roi 
się od spekułantów, zgonników i 
szmuglerów mięsnych. Z Warszawy, 
z Krakowa, ze Lwowa i innych 
miast codzień odchodzą wagony by- 
dła w niewiadomym kierunku. Co 
to wszystko znaczy? Co z tego 
wyniknie? 


pCelibat'* pracownio ko- 
iejowych. 


Ministerstwo kolei żełaznych wyda- 
ło zarządzenie, na mocy którego w razis 
wyjścia zamą% pracowania. kolejowych, tj. 
manipulantek, oficjaqtek i wogóle wszy- 
stkich pracownio, które przeszły na etat 
jak naprzykład asystentek, pomocnic kan- 
celaryjnych ti t. p. następuje rozwiąza- 
nie stosunku służbowego, tak, jakgdy- 
by odnośnie pracownice dobrowolnie wy- 
stąpiły ze służby. — Jednym z warun- 
ków, wymaganych do przyjęcia na etat 
jest stan wolny lub wdowi danej pra- 
cownicy. Zarazem zarządzono, Że rów- 
nież i nieetatowym pracownicom należy 
w razie ich zamążpójścia wypowiadać 
służbę. — Zarządzenia te odnoszą się 
bezwzględnie do wszystkich pracownic, 
które po dniu 1 maja b. r. wyszły lub 
wyjdą zamąż. Odnośnie do zamężnych 
pracownic, które już przed 1 maja b. r. 
wyszły zamąż, pozostawiło Ministerstwo 
rozstrzygnięciu poszczególnych dyrek- 
cji, kolejowych, z któremi z tych pra- 
ownio należy ze 'względów służbowych 
zatrzymać nadal w służbie, 


uzy wą 


Największymi żdziercami w Polsce 
są przemysłowcy węglowi. 


Węgiel" jest jednym z najważniej-= 
szych artykułów pierwszej potrzeby, jest 
bezwzględnie zasadniczym czynnikiem 
całego życia gospodarczego w każdym 
państwie. Polska, mając olbrzymie ko- 
palnie węgla kamiennego na Sląsku, 
tudzież w Zagłębiu Dąbrowskiem i Kra- 
kowskien„ może uważać się za pajzupeł= 
niej zabezpieczoną i niezaleźną pod tym 
wziędem, może bowiem dostarczyć wę- 
gla w potrzebnej ilości tak przemysłowi, 
jak i ludności dla potrzeb codziennych, 
jednakże ceny węgla naszego dosięgły 
już poprostu skandalicznej wysokości, 
powodując przez to niesłychane zwięk- 
szenie kosztów życia i cen innych arty- 
kułów gospodarczych. 

Dziś można powiedzieć, %8 cena 
węgla rozstrzyga o wartości waluty na- 
szej i o caiej drożyźnie w państwie. Je- 
żeli podnoszcno- narzekania na ciągłe 
nieproporcjonzjne podnoszenie oeny wę- 
gla. to stwierdzić trzeba, że te słuszne 


skargi, niewiadomo dlaczego ginęły 
gdzieś w instancjach Ministerstwa prze- 
mysłu, a publiczność otrzymywała tylko 
małą totatkę czasem w dziennikach, że 
powodem wzrostu ceny węgla są jakoby 
ciągłe podwyżki zarobków robotniczych, 

Tymczasem... 

Według przeciętnych płac w lipcu 
b. r. wynosiły koszta robocizny za je- 
den wagon (1000 centnarów metr.) ogó- 
łem do 400.000 mk., koszta materjałów 
itd. 14 proc.-—560.000 mkp. inwestycyjne 
i inne wydatki 50 pr. robocizny 240.000 
mk. czyli zupełne koszta produkcji 1 
wagonu wyniosły 1.200.000 mkp., która 
to kwota naturalnie w przeważnej ilości 
kopalń węgla daleko przewyższa rzeczy- 
wiste koszta. 

Tymczasem kopalnia hierze za 1 
wagon wogla 'przeciętnie 4.900.000 mkp. 
Jeżeli od tej kwoty, uzyskanej ze sprze- 
daży, odłiczy się podatki w wysokości 
26 pr. 300,000 mkp,—pozostaje dla ko- 
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palni za jeden 
mkp. ezyii po zapłaceniu kosztów pro= 
dukcji w kwocie 1.250000 mkp. otrzy- 
muje kopalnia tytułom czystego zysku 
2.000.000 msp. za każdy wagon sprze- 
danego wegla!!! . 

Ponieważ pojedyńcze kopalnie pro- 
dukują po 100 do 200 wagonów dziennie, 
łatwo sobie obiiczyc . olbrzymie zyski, 
jakie ciągną z tego przemysłu właści- 
ciele kopalń. 

+ l pytają sią ludzie: 
pozwoli na taki wyzysk?! 

Ina to byłaby odpowiedź. Jak 
wiemy, niektórzy posłowie dzierży obo- 
wiązki bardzo sowicie płatne w różnych 
radach nadzorczych i syndykatach przed- 
siębiorstw górniczych! 

Czy Rząd nie powinien wystąpić z 
niższą ceną, aby ceny innych obniżyć i 
uregulować? 

Gdzie jest ustawowo zabezpieczony 
wolny handel węglem? 

Dlaczego mema zdrowej konkuren- 
cji na rynkach, aby ceny nie były na- 
rzucane bez odwołania? 

Na to również jest odpowiedź. 

Otóż od początku roku 1919 po- 
wstała w przemyśle węglowym tak zwana 
Rada Zjazdu przemysłowców węglowych, 
która załatwiając spory robotnicze, po- 
stanowiła zapanować i nad rynkiem wę- 
glowym. Ta Rada zjazdu oznacza ceny 
dla każdej kopalni,a przez to utworzyła 
najfatalniejszy dla państwa trust, zwią- 
zując wszystkie kopalnie w jeden bvz- 
konkurencyjny syndykat, 

Rada zjazdu utworzyła w przemyśle 
państwo w państwie, a potrafiła znałczć 
sposoby i środki, aby nikt w Rządzie 
ani w Sejmie jej panowania nie za- 
mącił. 

Jej nie obohodzi drożyzna w pan- 
stwie, bo w każdym razie zwiększenie 
ceny węgla wszystko sowicie pokryje. 
Rzeki miljardów płyną do kieszeni prze- 
mysłowców i właścicieli-"kopalń, które 
na dobitek złego przeważnie są własno- 
ścią obcego, niepolskiego kapitała! lak 
to kopalnie na ziemi polskiej ruvują 
strasznie tą Polskę na korzyść obcych 
EEEE 


Konkurs Międzynarodowego 
„ Biura Pracy, 


Międzynarodowe Biuro Pracy przy 
„bidze. Narodów ogłosiło warunki dwóch 
onkursów na prace, mające zaknujowić 
społeczeństwo polskie z międzynarodo= 
wą organizacją pracy, która dotychczas 
w Polsce stosunkowo mało jest znana 
mimo stale wzrastającego znaczenia tej 
instytucji zagranicą. 
Ogłoszenie konkursu, będące wy- 
nikiem starań delegata Rządu Polskiego 
do Rady Administracyjnej p. Sokala, 
stanowi dowód, że Międzynarodowe Biu- 
ro Pracy przywiązuje największą wagą 
do tego, aby wszystkie zainteresowane 
w Polsce czynniki w całej połni korzy- 
stać mogły z jego działalności. 
Pierwszy konkurs wyznacza dwie 
nagrody w wysokości 500 i 200 franków 
szwajcarskich za dwie najlepsze prace 
na temat: „Międzynarodowa Organizacja 
Pracy i jej znaczenie dla Polski* (zarys 
popularny w objętości: około 10,000 slow.) 
Drugi konkurs z nagrodami w wv- 
sokości 1000 1500 franków szwajcarsz'ch 
na pracę pod tytułem „Ustrój i dzialal- 
ność międzynarodowej organizacji pri- 
cy“, w opracowaniu ścisłem, o charakte- 
rze naukowyjn w objętości (około 70,000 
Błów.) 
Konkursy są dostępne dla wszy::- 
kich obywateli polskich. 
Rękopisy należy przesyłać do oddzia- 
łu korespondycyjnego Międzynarodowe- 
go Biura Pracy na ręce dr. Adama ito- 
sego, Warszawa, ul. Moniuszki -Nr. 2. 
Prace pierwszego konkursu do 31-79 
marca 1924, drugiego konkursu do dniu 
31-go października 1924 roku. 
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drukarskie np.: Rachunki, Blan- 
klety, Cyrkularze, Kwitarjusze, 
Rfisze, Programy I Ł p. — Dla 
Stowarz. | Oranizacy] robot- 
znaczne ustępstwo. 
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Pod polna tiene tatei, 


Na warunki dzisiejsze, jakie się 
w coraż groźniejszych barwach w 
Polsce przedstawiają, wielki wpływ 
wywiera ciasny, ograniczony, Śred- 
niowieczny. niski dziś świstopogiąd 
koltuński, którego istoty właściwej 
nawet jakimkolwiek istniejącym ter- 
minem określić nie sposób. Istota 
koltuńskiego, lyskiego światopaglą- 
du jest to zaprzeczenie wszółkiej 
zdrowej myśli społecznej,jestto naj- 
wetrętniejsze, najbardziej berbarzyń- 
buio, zabobonne cofanie się przed 
logiką, rozumem, własną ambicją i 
samopoczuciem. Istota duchowa kol- 
tuna czerpie swe natchnienie z 
„myśli* żyjącego z dnia na dzień 
zucofanego mieszczaństwa małomta- 
stoczkowego i z plotki lub „pogłą- 
du“ kumoszki rynkowej lub kuchar- 
ki z magla. Ten konglomerat wyau- 
udliuswo myślenia ciąży nad psychi- 
k; naszych poczynań społecznych 
juź od lat niespełna pięciu. Jemwto 
zawdzięczamy ohydną i brudną kam- 
panje oszczerczą przeciwko pierw- 
szimu Naczelnikowi Państwa, jemu 
to zawdzięczamy w dużej mierze 
podobny kampanje, zohydzającą Pol- 
ske przed zagranicą. Tym to kate- 
gorjom myślenia zawdzięcza w du- 


żej części dziś Polska swój kryzys 
gospodarczy i inne plagi, trapiące 
jej obywateli. Nikt inny toż nie 


stworzył podstawy pod smutne wy- 
padki grudniowe w roku ubiegłym 
-- jak zły duch kołtuna polskiego. 
Ten zły duch — to przecie także 
ten „potworny karzeł* — o którym 
mowi Piłsudski, że „opluwa wszyst- 
ko nalepsze i najpatrjotyczniejsze 
w narodzie.* 

Koltun polski wpływ psyohicz- 
ny wywiera dziś na społeczeństwo 
Olbrzymi. Hasło brzmi: Czyn kołtun 
mowi: — bezczyn, bezwład, bezsi- 
ła. Haslo i nakazehwili: postęp, na- 
przód — kołtun woła — wsteczł 
Hasło brzmi: ustępstwo, kołtuński 
Światopogląd mówi: upór. Chwila 
nakazuje szybką decyzją, czyn pio- 
runowy, błyskawiczny, kołtun woła! 
czas, czekać!  Historja mówi: tak, 
kołtun mówi— nie! Kołtun oczerni 
każdego, kto mu ośmieli się we- 
drzeć w cuchnący, ohydmych pełen 
wyziewów — bagnisty światek sa- 
kralji nieetycznych, niskich ale u- 
swięconych tradycją a z wiekiem 
wy koszlawionyoh. 


Koltun nienawidzi azłowieka 
Nowego! 
Jakże dosadny typ myślenia : 


Drogi kształcenia młodzieży. 


Przejście przez pierwszy etap — 
szkoł? powszachną, lub osiągnięcie inną 
drova wykształcenia równorządnego jest 
obowiązkiem każdego obywatela. Okreś- 
la toobecnie ustawao „obowiązku «szkol- 
nyja*. Obywatel, jak powiedzieliśmy, 
może na tem poprzestać. I niewątpli- 
wie, większość obywałeli na tem poprze- 
stanie. Dlatego należy przyjąć, że przy 
kossekwentnem i dostatecznie sprężys- 
tein zmstosowaniu w całem państwie o- 
bowiążku szkolnego. Naród Polski sta- 
nie nau poziomie wykształcenia szkoły 
powszechnej. Z całą tedy wyrazistością 
uwydatnia się ta niezwykle doniosła ro- 
la, jaką ma do spełnienia polska szko- 
łu powszechna. Poziom, do jakiego ona 
wznieść się zdoła, będzie poziomem wy- 
kształcenfa na:odu; ma ona, przecież dać 
obywatelowi pewien zaozrąglony zasóh 
wieday, który musi wystarczyć na całą 
drogę Życia. Ale tonie wszystko. Szko- 
łu powszechna jest instytucją wychośwaw- 
CZy, ma ona %szczepiać w nowe gpoko- 
lenie niczachwiane zasady etyki tak, iż- 
by dało ono generację zdrowych moral- 
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kołtuńskiego maluje wychodząca w 
Chodzieży gazeta („Kresy Zachod- 
nie“), opisując wrażenia z odozytu 
wygłoszonego w Budzyniu przez je- 
dną z najbardziej zaszczytnite zna- 
nych działaczek oświatowych i po- 
pułaryzatorek. Oto wzór typn: 

Tak też było z odozytem znangj 
działaczki społecznej z Warszawy p. Ste- 
fanji Bojarskiej, bawiącej chwilowo w 
naszych stronach. W drodze do Bhodzie- 
ży wstąpiła ona do Budzynia i-£organi- 
zowała odczyt przy poparciu zastąpoy 
burmistraa, wice-prezeski pań Wincente= 
go B Paulo i dyrygenta Koła Bpiewa- 
ów. Na drugi dzień pod sdresem pre- 
legentki można było słyszeć taki sąd 
kumoszek z Budzynia: 

— Moja pani, była też panina tem 
zebraniu u A 

— Ja na takie byłe co nie cładzę. 
Ale moja ofra była i opowiadała mi. 
Widyi pami, teraz takie czasy nastały, że 
dziś jak niema co kto do roboty, to 
po Świecie lata i dragich uczy. Ale my 
nie takie głupie, żebyśmy się na tem 
nie poznały. 

Stąd jasnem się staje, jak słoń- 
ce, że w programie polskiej myśń 
narodowej i państwowej musi się 
znaleść, 1 to z naołskiem — silna 
wałka z kottoujństwem  polskimii! Z 
tym zatruwającym dachem, pod'psy- 
chozą którego znajduje się jakże 
dziś jeszcze w Polsce liczny. zastęp 
obywateli. 

Czyż bowiem nie rękę tego du- 
cha kołtuńskiego widzińy w upo- 
rze klas posiadających, z jakąś dzi- 
ką pasją bez oglądania śią na ju- 
tro gromadzących majątki ze szko- 
dą setek tysięcy prołetarjuszy* Czyż 
nie widzimy ducha tego w tej fa- 
landze kłamstwa społecznego i po- 
litycznego, rozlewśjącego stę dziś 
po Polsce. Wszędzie, wszędzie, gdzte 
się obrócić, gdzie spojrzeć, widać 
tępą maskę tego potwornego na- 
prawdę karła, kołtunem polskim bę- 
dącogo. 

Jak zaś wałozyć z tym groź- 


nym wrogiem moralnym? Prosto. - 


Szerzyć w szeregach pracowniczych 
świadomość narodową, społeczną i 
oby watełską, piętnowaó obłudę fary- 
zeuszów, wprowadzać zdrowego du- 
cha postępu i demokracji do każ- 
dego poczynania, do instytucyj w 
których się pracuje, 
w tym kierunku nielada posiadają 
też i organizacje mieszczańskie, 


które winny rzucić politykę swoj; 


po linji potrzeb dnia i postępu 4 
zerwać ze średniowieczem. 
Jan Woj/tyński, 
c (> 


nie obywateli; ma ona wychować w no- 
wem pokoleniu ducha obywatelskiego. 

Wychowanie obywatelskie szk 
powszechnej powinno 
dzież do karnego i posłasznego wypeł- 
nienia obowiązków, wypływających 3 
brzmienia konstytucji, powinno nauczyć 
rozumienia i dochodzenia swych praw 
powinno przygotować do walki o roz- 
szerzenie praw obywatela w uzgodnieniu 
z dobrze zrozumianymi interesami pań- 
stwa. Wreszcie zadaniem szkoły wW- 
szechnej jest wychowanie narodowe mto- 
dzieży, podniesienie duoha  patrjotyzmu 
i miłowania Ojczyzny. Zrozumiałem jest 
przeto, że cały naród powinien skiero- 
wać swoje zainteresowanie ua szkołę po- 
wszechną; powinien otoozyć ją pieczą 
troskliwą i całą swoją myśl twórczą wy- 
tężyć dla podniesienia poztomu szkoły 
powszechnej. lunym razem postaramy 
się dłużej zastanowić nad temi funda- 
mentalnemi zadaniami szkoły powszech- 
nej; cziś pójdziemy dalej drogą do źró- 
deł oświaty. 

Zbytecznem dyłoby dowodzenie, że 


rzygotować mło- 


Zadanie zaś - 


rozkwit osłego bytu państwa będzie za- 
pewniony, gdyj naród cały jednolicie 
tanie na odpowiednim poziomie Wy- 
kształcenia. Ale potrzebni mu są doś- 
wiadozeni kierownicy i zdolni fachowcy. 
Qi muszą zdobyć wykształcenie głębsze 
zarówno ogólne, jak i zawodowe; dla 
tych więc muszą stać otworem dalsze 
drogi kształcenia. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że już 
wykształcenie elementarne rozbudzi w 
młodzieży wyższe aspiracje, rozbudzi 
chęć dalszego kształeenia się. Ankiety 
zbierane pośród młodzieży, kończącej 
szkoły powszechne, wykazują, iż otbrzy- 
mia większość pragnie kształcić się da- 
lej. Inna sprawa, że te aspiracje nie- 
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zawsze idą w kierunku odpowiednim; 
rozważymy to w [rozdziale następnym 
nym. Jug dziś stwierdzić musimy silany 


pęd od dołu, od- szkoły powszechnej, 
jakkolwiek nie wydała ona jeszcze zbyt 
wielf, kończących cały zakres jej nauki. 
W Łodai, naprzykład, gdzie przymus 
szkolny obowiązuje od lat czterech nie- 
spełna i tysiąc czterystu abdturjentów 
EA CT powszechna w roku ubieg- 
łym. Ale z roku na rok liczba ta wzras- 
tać będzie, a równocześnie wzmagać się 
będzie pęd w kierunku dalszego kształ- 
cenia, I ńiezadługo będziemy świadka- 
mi, jak wielotysiączna armia młodzieży 
przyjdzie z kategorycznem i nieustępli- 
wem żądaniem zapewnienia jej możnoś= 
ci dalszego kształoenia się. I tutaj stwier- 
dzić nałeży, że :bardzo niewiełn ludzi 
zdaje sobie dokładnie sprawę z ogromu 
tego zjawiska, Liczba ¡kandydatów do 
szkół wyższego poziomu wynosić będzie 
w przybliżeniu połowę liczby wszystkich 
uczniów obecnie istniejących w Łodzi 
szkół Średnich i zawodowych — prywat- 
nych oraz państwowych razem 'wziąqe 
tych, 

A będą to kandydaci, na jednym 
poziomie stojący, a więc kwalilikujący 
się do jednej i tej samej klasy. Pomyśl- 
my teraz, czy jesteśmy przygotowani, 
do objącia tego zjawiska? Czy jesteś- 
my przygotowani, aby ten wzrastający 
pęd .podchwycić, ująć w łożysko i 
pohnąć dalej {w ówietlane drogi? Dziś 
rozbudzamy ten pęd, rozniecamy iskry 
oświaty, wprowadzamy przymus szkolny 
naszem więc dziełem będzie rozbudze- 
nie aspiracyj oświatowych pośród mło- 
dzieży. Dlatego też z całą świadomoś- 
cią i z pełnem poczuciem odpowiedzial- 
ności Mczyć sią musimy z tem, źe roz- 
kołysana fala prz płynie niezadługo do 
nas. f,oóż będziemy wówczas, jeżeli 
zamiast rozewrzeć szeroko podwoje gma- 
obu oświaty — staniemy nieprzygotowa- 
ni i bezradnie Wtedy my, dorosłe po- 
kolenie, ałbo odwrócimy się od naszej 
młodzieży, sromotnie udając, iż wołania 
jej nie słyszymy, albo (strach pomyślećl) 
zabierzemy sią do tłumienia pędu, ga- 
szenia: roznieconych iskier. 

W mniejszych rozmiarach już dziś 
przecież obraz ten widzimy. Ody zbliża 
się koniec roku szkolnego, tłumy dzieci 
kołaczą do bram szkół średnich i zawo- 
dowych. Wprawdzie nie na tysiące li- 
czymy dziś ich zastępy, ałe na to nie 
długo czekać będziemy. I jakże inny, 
jak smutny i przygniebiający widok nam 
się tu przedstawia, tu na tym -drugim 
etapie drogi kształcenia młodzicży. Gdy 
szkoła powszechna otwiera szeroki do- 
step do swego prżybytku pragnąc wszyat- 
kich bez wyjątku promieniami oświaty 
otoczyć, tu szkoła średnia skromnie i 
ląkliwie uchyla maleńką i wąską fur- 
teczkę zaledwie. Bo ileż mamy ftych 
szkół wyższego typu? Jeżeli weźmiemy 
za przykład Łódź, to liczba ich w na- 
szem oświetleniu sprawy przedstawia się 
śmiesznie! Dwie szkoły średnie państ- 
wowe, jedna miejska, pięć szkół zawo- 
dowych państwowych, trzy miejskie — 
oto wszystko. e |bierzemy zupełnie 
pod uwagę szkół srednich prywatnych: 
są one tak drogie, że dla najszerszych 
warstw ludności pracującej są niedo- 
stępne. Dziś jest już rzeczą stwierdzo- 
ną, że do szkół tych mają jedynie wstęp 
dzieci rodziców bardzo zamożnych. Dla- 
tego szkoły te stoją na uboczu wielkiej 
drogi kształcenia narodu. 

Nie mamy pod ręką dokładnego 
spisu państwowych szkół średnich za- 
wodowych w poszosogóloyoN miastach 
Rrzecay pospolitej, ale z dość licznych 
publikacyj wiemy, że bódź pod tym 
względem jest wyjątkowo upośledzona, 
Nadto raz po raz ukazują się w prasie 
artykuły, wskazujące, iá w innych miae 
stach powstają newe szkoły państwowe, 
pomimo istnienia już większej ich lios- 
by. Wszystko to wywołuje zrozumiałe 
uczucie zawiści i rozgoryczenia. Wszak- 
że, w dążeniu de rozwoju państwowego 
szkolnictwa średniego i zawodowego nie 
należy i nie inożna kierować się rywa- 


lizacją ani porównaniem poszczególnych 
miast Polski, Kryłoby sig w tem nie- 
bezpieczeństwo zahamowania tego rcz- 
woju wogóle — dla uniknięcia rozgo- 
ryczenia. Nakazem jedynym i wystar- 
czającym powinno być stwierdzenie 
potrzeby powstawania tych szkół Pań- 
stwo, które dia swego istnienia i roz- 
kwitu potrzebuje inteligentnych i wy- 
kształconych pracowników, musi otwo- 
rzyć nowe drogi kształoenia. Zwłaszcza 
niesłychsnie doniosłe znaczenie ma to 
dla Łodzi. Wiadomo, ze polską część 
ludności Łodzi stanowią robotnicy oraz 
inteligencja pracująca, a więc warstwy 
ubogie. Bardzo nieznaczny odsetek tyl- 
Jo należy do sfer posiadających. Prze= 
ważną zaś część ludności zamożnoj sta- 
nowią żywioły obce, przybysze, zupeł- 
nie z bytem i rozwojom państwa nie 
związane, a w każdym razie w nich aia 
zninteres-wane: Ci zapłacą każdą cang 
za kształcenie swych dzieci i dla nich 
też istnoje około czterdziestu średnich 
i zawodowych szkół, prywatnych. Ala 
dla państwa z tego pożytek Żaden, a w 
każdym razie bardzo niewielki, Nato- 
miast uboga ludnvść poiska, która swój 
pot i znój poświęca dla dobra państw:, 
która w chwilach niebezpieczeństwa 
pisrsią swoją całość i byt państwa o- 
słania, ta nie ma szkół dla kształcenia 
swych dzieci. Krzywda aż nadto wi- 
doczna i bolesna, A jakież ogromna 
straty ponosi państwo, gdy, nie 1u*j43 
odpow.edniej liczby bezpistnych sckół 
państwowych marnuje zdolności i ta- 
leoty. polskich dzieci -<ubogich - rodzin 
pracowniczych. iluż to zdolnych, tęgich 
ofiarnych i patrjotycznie usposobionych 
pracowników traci państwo w ten spi- 
sób! — Krzywdę należy corychlej usu- 
nąć, straty dla państwa niezwłocznie 
wyrównać. Należy żądać kategorycznie 
i nieustępliwie, aby powstały niezwłosz- 
nie państwowe bezpłatne szkoly srednie 
i zawodowe w takiej liczbie, jaka dła 
pomieszczenia wszystkich kandydatów 
będzie potrzebna. Jesteśmy za biedni, 
aby pozwolić sobie ma marnowanis in=" 
teligentnych i produkcyjnych sił naro- 
du. Jeżeli mówią nam, że budżet pań: 
stwa na oświatą jest tak skromny, iż 
nie pozwala na szeroką rozbudową 
szkolnictwa, nie powinno nas to prze: 
konać. budżet na oświatę należy roz: 
szeszyć, albo oałokształt budżetu pań- 
stwuwoego tak przebudować, ażeby po- 
zycje na oświatę zostały podniesione do 
wysokości, umożliwiającej otw:erania 
sakół państwowych w najszerszym Za- 
kresie. 


Ale to tylko część obrazu. Z koła- 
czącego do wrót szkoły średniej czy 
zawodowej tłumu dziatwy wpuszcza się 
przez wąską farteczką tylko wybranych. 
Ci zdali egzamin. Podlegają mu wszyst: 
kie dzieci, zarówno te, które uczyły sią 
w domu”lub szkołach prywatnych jako 
też i te, które przybywają ze szkół p:i- 
stwowych powszechnych. To ostatnie 
jest uderzające. Na dziś rozumiemy to 
w ten sposób, że Z powodu wielkiego 
napływu kandydatów, nieraz po kilku- 
dziesięciu na jedno wolne miejsce, trze- 
ba przeprowadzić wybór. Ale normalnie 
rzecz biorąc, jak należy rozumieć, że 
jedna szkoła państwowa, przyjmując 
poprostu  uozniów z innych szkół 
również państwowych, urządza dla nich 
egzamin? Zdarza się to w stosunkach 
pomiędzy dwuma różnemi państwami 
i to pie zawsze. Najczęściej bywa ta 
pomiędzy państwami wrogo lub nie- 
chętnie do siebie usposobionemi. Als w 
obrębie jednego państwa takie stosunki 
nie powinhy być cierpiane. Wyglądału- 
by: to na pewnego rodzaju nieufność lub 
pogardę szkoły typu wyższego dia 
szkół niższych. Powiadają nam, 2e Szwo- 
ły powszechne nie stoją na należytym 
poziomie, że nie wyczerpują przepi:a- 
nego im programu, lub, że program 
szkoły powszechnej nie jest dostosow a- 
ny do programu szkoły średniej czy 
zawodowej, Ale co to wszystko obcho- 
dzi przeciętnego obywatela? Oduająo 
dzieoko swe do szkoły powszechnej, o- 
bywatel powinien mieć do niej zaufanie 
i te przeświadczenie, że dziecko osią- 
gnie w niej należny zakres wiedzy, a 
ukończywszy oały jej kurs, otworzy 
sobie wolny dostęp do szkół wyższego 
typu. Jeżeli szkoła powszechna nie 
stoi na odpowisdniej wysokości, należy 
ją podnieść; jeżeli program nie jest wy- 

erpywany w całości, należy szkoły 
częściej wizytłować i czuwać, aby prc- 
gram był oależycie przerobiony; jeżeli 
zaś program nie jest dostosowany do 
programu szkół średnich i zawodowych, 
nałeży spowodować wyrównanie pro- 
mów. To są sprawy władz szkol- 
nych, a pie ogółu obywateli. Dlaczego 


R. 
włęc obywatele mają puuosió skutki 
tych braków? l jakiem prawem dzieci, 
poeladzjące śŚwiudectwa 7 ukwńczenia 
powszachuych szkół pk od- 
chodzić mają ud w rót średnich czy za- 
wedowych szkół peństwowych, od palone 
przy egzuiiiie$ Jakim prawem jydna 
szzołu państwowa "uk dalece nie sza- 
nuje Świadectwa innej szkoly państwo- 
wej, że podduje uczniów tej ostatniej 
egzaminu“ :? Coż welec iego warto jest 
świadzctwo ezwoly powszechniej, tej in- 
stytucji, klóra ma ksztaicić i wychowy- 
wać cały Naród Polski? Gdzież szacu- 
nek dla szkoły powszechnej, jeżeli świt» 
dectwa jej się aie szanuje? | jak ma 
spełuczeństwy szanować i cenić świa- 
Azytwo nuGzoj szkuły powszechuej, jo- 
żęli nawet i śzkoły państwowe w 
Stusunkach pomiędzy sobą za nie 
je niają? bimulnu byłaby odpowiedź 
na ie wszystkie pytania. My żab po- 
wiedźmy prosto: braki usunąć i egza- 
mia znieść. Oczywiście, niełatwo tak 
naraz braki usunąć, ale żądajmy tego 
uparcie, To jost nasz program, od któ- 
rego nie odstypimy. Waszak mamy pre- 
cedens: szkoly wyższe przyjmują uoz- 
niów szkół srednich na podstawie świa- 
dectw — bez egzaminów. A czy można 
powiedzieć, że wszystkie szkoły średnie 
Stoją na pależnej wysokości? Błyszelić- 
RJ w ostatnich latach narzekania sə- 
natów uniwersyteckich ma bardzo niski 
poziem słuchaczy, którzy oząstokroć 
niezdolni są do słuchania wykładów u- 
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niwernyteckich. A przecież w odpowie- 
dzi na to władze szkolne nie wprowa- 
dziły egzaminów do szkół wyższych, 
lecz wywarły nacisk na szkoły średnie, 
aby poduiosły poziom naukowy. Niechaj 
to semo stanie się ze szkołami powszech - 
nemi. 

Nie będziemy się  razwndzili nad 
wartością egzaminów dla uczniów ob- 
cych, których się po raz pierwszy wi- 
dzi. Kużdy pedngog wie, jak czesto 
myinie ocenia się uozniów ha podsta- 
wia takiego egzaminu, chociażby bar- 
dzo skrupulatnie | zgodnie z postępem 
wiedzy pedagogicznej przeprowadzone- 
go. Również pominiemy, a nawet z oułą 
stanowozością odrzucimy te wersje, ja- 
kie krążą o używaniu egzaminów do 
celów specjalnego doboru uózniów -nie 

odstawie wykazanych wiadomości 


maiikswyóh. Ufamy, że połski pedagog . 


rie zniży się do takiego postępowamia. 
Dąży:nry do zniesienia egzaminów przy 
przechądzeniu z jednej szkoły państwo” 
wej do innej ze względów zasadniczych. 
Pczatem pragniemy oszczędzić dziatwie 
męczarni przy zdawaniu egzaminów ora% 
wstydu przy odpalaniu. 

Na dziś mamy obraz smutny. Sst- 
ki dzieci wracają oa wrót szkolnych. 
Wracają upokorzone, zgręblone, a czę- 
Bto złamane nmzawsze. I giną, opro- 
mieniono zaledwio jutrzenką oświaty. 


Józef Zalewski. 
£ 


Giną w półmroku. 


ZDRADA P. P.S. 


Polska Partja Socjalistyczna ogło- 
siła światu komunikat, w którym mię- 
dzy innemi pisze: 

„W ciągu tygodni ostatnich odbyły 
się narady przedstawicieli Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej, Niemieckiej Socjalno- 
Demokratycznej Partji w Polsoe, Ogólno 
Żydowskiego Związku Robotniczego w 
Polsce 
cy, występującej w imieniu swojem oraz 
w imieniu Socjalnej Demokraaji Nie- 
mieckiej b. dzielnicy pruskiej. 

Przedstawiciele stronnictw wymie- 
nionych stwierdzili zgodnie, żegwamożo- 
na reakcja kapitalistyczno-obszarnicza 
prowadzi z niesłabnącą siłą swą ofensy- 
wę, zmierzającą do wyzysku okonomicz- 
neho klasy robotniczej, pozbawienia jej 
osiągniętych zdobyczy politycznych i 
społecznych, a niepewna władzy, którą 
osiągnęła w drodze parlamentarnej, nie 
wyrzekła się bynajmniej faszystowskich 
metod walki“, 

Dalej komunikat głosi, że wyżej 
wymienione partje utrzymywać będą ze 
sobą stały kontakt, dla podtrzymania walki 
przeciwko  uciskowi 
nacjonalizmu. 

Dyplomatyczny język komunikatu 
mówi o walce z uciskiem narodowym itp., 
lecz przetłomaczyć to na język zwykły, 
to oznacza, że P. P. 5. staje wspólnie a 


narodowemu I objawom 


„Bund“ i Niemieckiej Partji Pra- 


żydowskim „Bundem”* i niemieckimi par- 
tjami soojalistycznemi przeciw Polsce. 
P. P. S. więc zdradza interesy polskie, 
co już niejednokrotnie zresztą robiła. 

Zdradę interesów Polski P. P. S. 
wobec robotników, którzy są dalecy od 
różnych brudnych szacherek przywódców 
P. P. 5.—tłomuczy na język socjalistycz- 
ny, t. je międzynarodową Solidarnością ` 
proletarjatu. 

Robotnik polski i sfery demokra- 
tyczne walczyły zawsze i walczyć dalej 
będą z reakoją, wstecznictwem i zachłan- ` 
nością obszarniczo-kapitulistyczną, Ro- 
botnik polski tej walki nigdy się nie 
wyrzeknie, a zawsze w goûziwy dopu- 
szczalny sposób prowadzić ją będzie. 
Robotnik polski jednak ze wzgardą od- 
Buwu się od tych, którzy w walce o we- 
wnętrzny ustrój naszego państwa celowo 
na zasadzie umów łączą silę z jawnymi 
wrogami naszego narodu I państwa, ja- 
kimi są żydowscy bundziści i memieccy 
socjaliści w Polsce. 

Jest to miesłychany fakt, aby par- 
tja połska z jawnymi wrogami naszymi 
zawierała pakty w naszej wewnętrznej 
walce politycznej, 

Bundziści i niemieccy socjafści w 
kraju czy w Niemczech nie od dziś 
przecież zajmują wrogie stanowisko 
względem narodu i państwa naszego. 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Czemu tylu mamy 
spekulantów ? 
Na samotnej plaży morskiej w cie-f' 


się trzech ludai, Rozejrzawszy się do- - 
koła i stwierdziwszy, Że nikt nie pod- - 
patruje, tak odezwał się z- nich inaj- 
starszy: - 
— W imieniu zbrodniczości otwie- 
ram dzisiejsze zgromadzenie! My trzej, 
stali lokatorowie aresztów, honorowi 
czionkowie cechu złodziejskiego, zebra- 
liśmy się tutaj, aby założyć spółkę dla 
przeprowadzenia kradzieży, włamywań 
it. p. interesów, A może od czasu, 
jakeśmy się nie widziek, postanowiliście 
rozpacząć uczciwe życie obywateli? 
Go teź ty przypuszczasz! Cóż 
ZnóWwuP—zawołuli tamci dwaj z wymówką, 
— byśmy łotrami i łotrami pomczemy! 
to mnie cieszy! — odrzekł 
na to przewodniczący i dodał: Miło 
lek we sa otkwć się z takimi niezłomnymi | 
udźwi 


"scaegrólnie jeśli taki arcyłotr, 
ja. FIWOMANINEELN — WtrTACII Wole, 
Moi dradaz] Nie zcbraliżnry Fie tu- 


_ ności. 


niu wysokiego cyplu skalnego zebrało, 


taj, aby sobie wzajem prawić grzecz= 
Przystąpmy do rzeczy. Oóż 'pro- 
ponujecie? 

Nujmłodszy wystąpił 1 przemówił. 

— Wiem o tym, że ludzie na tarpu 

wyrywają sobie masło 4 rąk. (Cóż? Mo- 

żeby fałszować masło, 

— Jakże to sobie wyobrażasz? — 
zapytał przewodniczący. 


— Bardzo to proste. Z margaryny, 
łoju i żółtej farby zrobimy masło, 

Przewodniczący uśmiechnął się i 
wyższośoią. 

— Jakto? Czę. moim TERE | 
towarzyszom nie wiadomo, że łój i żółta 
farba droższe są dzisiaj, aniżeli masło? 


— W takim rezie 'oafam wniosek. 
i poddają się woli większnści. 

Teraz wystąpił drugi i rzekł. 

— Towarzysze! Mam plan... Tam a, 
tam znajdują się w żelsznej kasie mil-* 
jony. 


3 
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— Jakże otworzymy kasę? —wtrą- 
oit najmłodszy. 

— dak zazwyczaj to robimy! Za po- 
mocą kwasn i acetylenu, a potym wuto- 
matycznie wiercić... 

— Ba! A instrumenty? Przedtym | 
kupowaliśmy te rzeczy w Londynie. Po- | 
myślcie zatym: iłeby to kosztowało, 
gdyby jeden 4 nas pojechał de Londyna 
r puuwzebne uem instrumenty zakupił; 
j6"Y obecnym kursie naszej waluty, co- 
uv Kuszwwwzsł Lrausporij dostawa. Koszta 
admez poutug amego wyltcaonia, dwa 
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Dla nich reakoją =w'Polsoe będzie łesżdy 
rząd polski i wszyscy ci, który ziutwy= 
dowanie stoją ma gruncie naszej niepod- 
ległości. Ws«eak Polska i rozwój Pol- 
ski tak jednej jak i drugiej organizacji 
stoi na przeszkodzie w osiągnięciu ich 
celów, tj. by Polskę zgnieść, a na jej 
gruzach zbudować ustrój socjalistyczny, 
podporządkowany Rosji lub Niemcom, 
wszak «en, a nie inny cel mają bundziś- 
ci i niemieccy socjaliści, Kto więc stoi 
Ww poprzok ich zamiarów, ten jest reak- 
cjonistą i nacjonalistę, należy go podług 
nich zwalczać, a do walki tej przyłączy- 
łu się taż Polska Partja Bocjalistyczna. 

Dobrze chociaż, że PPB. jasno apra- 
wę tę postawiła: dziś nikt z robotników 
nie może się łudzić, że PPS. poszła zu- 
pełnie pod niewołnicze jarzmo socjali- 
stycznej miądzynarodówki i niewolniczo 
spełniać musi jej rożkazy. PPS. nigdy 
nie była zczera w stosunku do narodu 
i państwa. Ze wzglądów taktycznych 
tylko, aby pod swe wpływy zdobyć ro- 
botnika polskiego, nazywała się polską, 
przyjęła postulat niepodległości, od cza- 
su zrobi gest paścjotyazny, w gruncie 
ZA% rzeczy jest socjalistyczną, idącą na 
ir wrogich nam zawsze międzynaro- 
ówek secjalistycznych. 

PPS. zawsze była na usługach wro- 
gich nam międzynarodówcek, spełniać też 
musi ich rozkazy, choć godzą onew na- 


ZR A NP. 30 
82e nè 
każdy świudomy rdbotnik «wiedzieć 
winien i odpowiednio do partji soojali= 
stycznych „przystosować sią musi. — Dia 
nas jako Narodowej Partji MRobołaiczej 
nigdy nie był» tajemnicą, jak szkodliwa 
jest PPS. dla idei narotlowej, to też 48- 
wsze odsłanialisniy recczyw rate pepesow-< 
ców obiicze. Dzis akty niówią saunie 48 
siebie. 

Narodowy ruch robożniczy stoi dziś 
przed wielkiem zadaniem - uzdrowienia 
naszego Życia. MKapitalistyczno-obszar= 
nicza reakoja w swej ślepocie klasowej 
doprowadza Polskę do ruiny, walką z tą 


rodowe i państwowe życie. O teh AL 
poza 


= 


-~ 


reskoją bezwzględnie przeprowadzić mi- 


simy. Zespolony silnie nasz ruch spro- 


sta temu zadaniu, baz uciekania się do > 


pomocy żydów i niemców. Z drogiej za8 
strony wytężyć siły musimy, aby wyru- 
gować z naszego Życia obce i wrogie 
nam ożerwone międzynurodówki socjali= 
styczne. 

Robotnika naszego musimy bronić 
od złudnych haseł i bułamuctwa socjałi= 
stycznego, a dokonamy tego łatwo, jeże- 
li wspólnemi siły tak N. P.R. jaki Z. Z. P. 


przeciwsatawią się Bnergicznie żak białej > 


jak czerwonej reakoji. 


Jam Włast. 
LL" 


RADA MIEJSKA. 


(Zawód galerji. — Pytania i odpowiedzi. — Kredyty. — Kto ma jechać 
do Katowio. — Krzyż w sali obrad R. M — O walkę z drożyzną. — 
Opozycja w matni). 


Czwartkowe posiedzenie Rady Miej- 
skiej adlig sig przy prawie komplocie 
radnych przy przepełnionej galcrji. 
Rozeszło te bowiem wśród bywalców 
gaterj!, ze posiedzenie ma być „burzli- 
wë“. Rzeczywistość tym razem wie 
siyete tatahe całkowicie nadziejom iga- 
erji 

Obrady właściwe poprzedził przyj- 
mujący sią na dobre zwyczaj zapytań 
pod udresem magisiratu i odpowiedzi 
togyż. „A wigc radny Pałkowski otrzy- 
mał odpowiedź, że 45 proc. dodatek 
wypłacony zostanie pracownikom iTo- 
botnikom miejskim w  mujDliższych 
dniach, najpóźniej w mech przyszlo- 
go tygodnia. R. Papis interpełował w 
spruwie remontu szkół, R. Holenderski 
dowiedział się, że jego pytanie ua po* 
przedniem posiedzeniu, jako zaczerpnię- 
te z „Republiki“, było bezpodstawne, 


Fermalnością prostą było 'powtór= 
ne z kolei głosowanie nad wnioskami 
Magistratu w sprawie kredytu na pv- 
krycie niedoboru administracyjnego i na 
budowę szkól. 

Znaczne ożywienie wywołał spór o 
to, kto ma jechać na zjazd związku 
miast w Katowicach. Sprawą tą zajmo= 
wał się już konwaot senjorów, ale po- 
nieważ jej nie załatwił, oparła się ona 


do trzech miljardów. A jeśli w kasie, 
którą chcemy wyłamać znajduje się za- 
ledwie pięć. albo “dziesięć miljonów 
takim razie ja wcale nie mam OSE 
pracować z tak małym zyskiem. 

— Pragnę nsłyszeć zdanie przewo- 
dniczącego! —— wtrącił projektodawca. 

— Ja, zaczął przewodniczący, _sta- 
wiam wniosek, abyśmy fałszowali dzie- 
sięciotysiączki. Po pierwsze są jedno- 
licie białe, po drugie mają rysunek nie- 
skomplikowany, a po trzecie... 

A co potrzebne jest do tej roboty? 
— przerwano mu. 

— Płyta, kwas, farba t papier, jak 
równie. maszyna do drukowania. 

— A ile takich fałszywych bankno- 
tów możnaby w miesiącu wydrukować? 

— Dziesięć tysięcy. 

Sredni wiekiem totr wyjął ołówek 
i począł obliczać. 

Ozy wiecie — rzekł po chwili — 
ile jeden banknot będzie kosztował? 

— A więc? 

— Hm.. Tak... Dziesięciotysiączka 
kosztować bedzie 90 tys. mk. 

— Czy aż tak?! — zawołał naj- 
młodszy. — W takim razie jakże się o- 
płaci rządowi drukować banknaty? 

— Rząd ma jeszcze dawniejsze za- 
pasy papieru i farby — objaśnił drugi. 

A *o dopiero państwo! — wawołał 
przewodniczący. — Jakiego tylke łotro- 
stwa spróbować, żadne Się nie opłaoa. 
— A coby tak było — zsozął Znów 


o plonum Rady. Tak zwana opozycja, 
w której rolą gramofonów odgr rywają 
silni w gardle Rżewski I Rapalski mia- 
ła okazję do oddeklamowania już nies 
raz wygluszanych „bomb“ 
nych. Ostatecznie przeszedł wniosek 
prezesa R. M. dr. Fichny, by tę sprawę 
dlu polubownego załatwienia odesiać 
ponownie na konwent genjorów. 

Potoki wymowy naszych 
miasta rozwiązały wnioski komisji 
Bpraw okólnych. A wiąc najpierw spra- 
wa zawieszenie krzyża w “sali obca 


ojców 


R. M. Pepesowcy złożyli oświadczenie, 


że zawieszenie krzyża uważają za akt 
nietolerancji względem niektórych frak- 
cyj (żydów?) i dlatego będą głosowali 
przeciw wnioskowi. Radny Pałkowski w 
imieniu frakcji N. P. R. oświadczył ain 
za woiosklem. Krzyż jest <qymbolem 
chrześcijaństwa, 
nicznie związany dotychczas byt naro- 
du i na którego podłożu rozwijała się 
nasza kultura narodowa. Jedmocześ:. że 
mówoa oświadczył sią przeciw naduży- 
waniu gymbolów religijnych dla celów 
demonstracyjno-damagogicznych i kle- 
rykalnych. Imieniem swej frakcji zgło: 
sił ponadto r. Pałkowski poprawkę, by 
koszta związane z zawieszeniom krzyża 
były pokryte z funduszów miejskich. 


najmłodszy — gdybyśmy zakupili tro- 
chę manufaktury, dali to gdzieś na skład 
i poczekali aż ceny pójdą w górę, 
to z dużym zyskiem sprzedać? 

— Cóż to za,łotrostwo? — wtrącił 
drugi. 

— Żadne. — adparł najmłodszy. — 
Ale to jest dziś najkorzystniejszy in- 
teres. 

— Za pozwoleniem! — zawołał prze- 
wodniczący. — Czy jesteście łotrami, 
czy nie jesteście łotrami? To do nas nie 
pasuje, abyśmy się zajmowali takim in- 
tereBem. 

— A to czemu? 

— Bo pomyślcie: Co nam policja 
zrobi, gdy się dowie o naszym (EWĄ 
składzie towarów? 

— Nic nam nie zrobi, 

A widzisz! Właśnie o to chodzi! 
Nie jestem przyzwyczajony robić takie 
interesy bez odpowiedzialności. 

— Ależ to dzisiaj lepiej popłaca, 
aniżeli kraść! 

Przewodniczący 
SPAM 


chwycił się za 
Mój Bożel Jakżeśmy nisko u- 

padli, ż że zmuszeni jesteśmy chwytać się 
takich interesów! 

Poszli do miasta i zaczęli skupy* 
wać towacy. 

A teraz wiecie o tym, kochani czy- 
telnicy, czemu dzisiaj tak mie amy 
łotrów, a wielu jest spekula 
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fasony posiada w wielkim wyborzó. 


ten kto zaopatruje się ra każdy gezun zawożasu 
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sb PIOTRKOWSKA 238. 


UWAOA: Wszelkie obstalunki wykonywujemy we własnej pracowni w przeciągu 4-ch dnf 


(Filji nie posladamy). 


Naluowaze konfekcji damskie, męskiej i dziecinnai, manufaktury I obuwia, które 
5 


Zna poprawkgoswiadozyiy sią klubu Ch.' 
D, i Związku Ludswo-Narodowago, | 

Rozprawy: nad następnym wnio- 
skiem drożyźnianym były wielce cha- 
rakterystyczne, Opozycja znów miała 
możność wyładowanta Gwych słownych: 


"piorunów, któro strzelały gdzieś w górę, ' 


nie liczyły się z rzeczywistością. Zydzi. 
pałomiast bez różnicy frakcyj ujmowali: 


Big za pokrzywdzonymi przez óstatnie, 


rowizje paskarzami, dlatego że to wi 
przeważojącej części kupoy żydowsoy.i 
Takle stanowisko nie przeszkadzało tym ` 
radnym mówić wielo o potrzebie walkźi 
z drożyzną. Spraw czysto praktycznych, $ 
dających sią przy dobrej woli wykonać,” 
trzymał się w swem przemówieniu r.; 
Kurek, domagając sią od Rządu zakazu! 
wywozu zagranicę produktów żywna- 
ciowych pierwszej potrzoby, rozpoczę- 
cia w Łodzi skutacznej walki z masa- 
rzami, w ten sposób, by schwytenym na 
lichwie odmawiać prawa prowadsenia 
zakłodów  masarskich. Ostatecznie w 
głosowaniu uzysgkały większosć wnioski 
komisji, według których R. M. wypo- 
visda opinję pod adresom Rządu, że 
tylko sokwestr i zakaz wy wozu żywności 
z kraju ;ołożyłby kres drcż; źnie, dalej 
R. M. uchwaliła wystąpić do Mapistra- 


tuz żądaniem wystawiania kredytów dla 


„kooperatyw, by w ten sposób umożli- 


wić im walkę z drożyzną. Ponadto R. 
M. przyjęła dodatkowe wnioski radnych 
Kurka i Brauna (NPR) (o konieczności 
urządzania częściej rewizyj żywnościo- 
wych), Dębowskiego — (by wojskowość 
czyniła zakupy nie na rynkach, a na 
wsiach u producentów), r. Milmana — 
(o koniscaności gromadzenia przez Ma- 
gistrat środków opałowych na zimę). 

Koniec posiedzenia zajęły debaty 
nad wnioskiem nagłym r. Rżewskiego 
w sprawie bezprawnego jakoby kasowa- 
nia przes obecny Magistrat uchwał 
dawnago Magistratu. Nagłeść wniosku 
uchwalono i na wniosek prezydjum Ma- 
gistratu przystąpiono do rozpraw nad 
treścią wniosku. Na to wnioskodawca 
Rżewski nie był przygotowany i nie u- 
miał sprawy nawet zreferować. Dlatego 
usiłował przy pomocy Rapalskiego spra- 
wę zagmatwaó i przewlec do następne- 
go posiedzenia. Manewry te jednak 
spełzły na niczem. Prez. Cynarski w 
imieniu Magistratu udzielił informacyj, 
które Rada uznała za dostateczne. Dla- 
tego cały wniosek krzykaczy P. P. S. 
okazał się zbyteczny. 


Proletariat lódzki o ciężkaści sptnacji, 


W środę wieczorem w lokalu P.Z.Ż. 
odbyło się zebranie delegatów fabrycze 
nych związku „Praca“. 


Osławione obliczenia Ko- 
misji Statystycznej. 

Na wetępie zebrania kol. Kazimier- 
czak złożył |[sorawozdanie z posiedzenia 
komisji do badania wrostu kosztów u- 
trzymania. Mówoa odozytał spie arty- 
kulów, wziętych pod uwagę obliczań 
komisji i na nioktóre z nich wskazując, 
twiordził, iż umieszczenie gich w spisie 
uowudziłoby, iż panowie z komisji umio- 
5zCzając to pozycje, wykazali 2upełny 
brak pojęcjał o stosuzkuch miejecowych 
i sprawiali wrażenie, jakgdyby. przy- 
jechali z Honolulu. Komiczna było o- 
biriczenie, 1% ubranie ma starczyć na 
6 lat, że mężczyzna prócz trwardej ko- 
szuli z gersem więcej żadnej bielizny nie 
potrzebuje, a kobieta może się obejść 
wogóle bez bielizny. Rówaież oeny o- 
znaczyno jakby:z przed {roku i wyzna- 
cono na kupao ubrania robotniczego.. 
200,000 marok.g 

W dyskusji liczni mówoy wskazy- 
wali, «ə komisja kpi z robotników i wogóle 
wszystkia obluczenia i podwyżki doprowadzą 
zarobki robotnika do zera. Mówcy oś- 
wiadczyk, iż obecnie warunki życia dla 
robotnika są gorsze, niż za czasów róż= 
Dycon okupacji i należy z tem skończyć. 
W dalszym ciągu delegaci dabryczni 
ostro krytykowali rząd 


Sytuacja wprzemyśle, 


Owauwiająv sytuację w przemyśle 
Kol. Kazimieiczak stwierdaił, iż Ładnego 


reainago powodu do redukcji pracy 
belnu, a czynią to fabrykanuci jedynie 
ululego aby oawiec uwage robotnika 


od sprawy polepszenia zbytu i aby za- 
p tgrt jego myśli grożą bezrobociu. 
Mowca nuwoływał delegatów fabrycz- 
zych, aby w ciągu 8-ch dai- nadesłali 
spley fabryk „w których ograniczono 
eg, a Związek wystąpi 4 odnosnym 
Łeczarjało do władz i posłów - rob.t- 
Diczych, 

Poset Michalak o sytuacji, 

Następnie zabrał głos Poseł Mi- 
chalak omawiając obecną sytuację. Mów 
ca wskazywał na szalejącą w kraju 
drożyznę i struszuy stan robotuików 
pracującycehj już nie mówiąc o bezro» 
butuych. Wiuę, zdaniem mowcy, pono- 
Bi lu ovecnie rząd, gdyż produktów w 
kraju nie brak, a nawet wytwarza Się o 
2v proc. więcej niż przed wojną. 

Wywozi się setkami wagonów z kraju 
produkty, okradając mieszkańców. W ten spo- 
sob wywieziono 2 i pół miljona świń, mięsa, 
brak a dla odwrócenia uwagi urządza sią 


rewizje i znajduje się dziesiątki kilo mięsa 
które sprzedaje się obywatelom wzamian 
wywiezion;ch z kraju miljonów pudów mięsa. 

Omawiając sprawę podatków, mów- 
ca stwierdził, iż fnbrykanci oraz pas- 
karze zostułi prawie zupełnie zwolnieni 
z podatków, względnie mogą je płacić 
po upływie kilku lat. Robotnik nato- 
miast obarczony jest podstkami poŝ- 
radniemi i bezpośredniemi podczas, gdy 


ze swych głodowych zarobków wogóle 


podatków płacić nie powinien’ 

W końcu mówca śaznaczył, iż poz- 
być się obacnegio rządu będzie można 
jedynie wtedy, gdy utraci cu większość 
do czego już niedlugo dojdzie i robot- 
nicy winni się starać, by większość Stras 
cita chadeków, a wówczas posłowie ro- 
botniczy bydy mogli coś robić, 

Mowę posła uaszego przyłęto bu- 
raganem oklasków. Licznł mówcy na- 
stępnie wskazywali na znaczebie ikonie- 
czność współpracy śoisłej pomiędzy 0- 
gólem robotniczym a posłami. 
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[la marginesie chwili. 
Lydowska Republika” fałszuje sprawozdania. 


Ścisły sojusz Rżewsko-Rapal- 
skiej bandy zkapitalistyczno-żydow- 
ską „Republiką* święci tryumfy. 
Przedziwnie godzą ci panowie inte- 
res żydów, kapitału i „robotnicze- 
go“ PPS-u. Z zażartością wściekłe- 
go brytana rzuca się „Republika“ a 
także na pornografję i sensację po- 
lujący „Ekspres Wieczorny* na prze- 
ciwników pana Rżewskiego i jego 
nielicznych adherentów, a więc 
przedewazystkiem na Magistrat, wy- 
łoniony z polskiej większości ra- 
dzieckiej. Dogadza w ten sposób 
i swoim Żydowskim instynktom i 
wywdzięcza się swemu protektoro- 
wi za wierną i niezłomną obronę 
we wszystkich parkach miejskich 
o każdej porze dnia i nocy. 

Nie mogąc wynaleźć argumen- 
tów przeciwko  znienawidzonemu 
Magistrafowi, a przedewszystkiem 
tym najgorszym NPR-owcom ucie- 
ka się „Republika“ do niecnych fal- 
szów, aby tylko „handel szedł*. 

W sprawozdaniu z ostatniego 
posiedzenia Rady M. kol. wice- 
prezydentowi Wojewódzkiemu wkła- 
da w usta takie słowa: 


„PRA O A“— 26 sierpnia 1923 rokn 


(Make pianą? =; 


oszczędza ten, kto kupuja 
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„Mik. Qarykolf, Łódź 
Milsza 22. ezzz ) 


„To są zarzuty demagogiczne 
was — lewicy!* i zdradza się, uży- 
wając zwrotu, używanego jedynie 
na Starem Mieście. Przecież żaden 
Polak takiego zwrotu by nie użył, 
Tak może powiedzieć p. Nussbaum, 
p. Poznański, ale nigdy człowiek, 
myślący po polsku. Natomiast prze- 
milczała „Republika* o szeregu wy- 
padków, gdy ze strony mówców 
NPR, radnego Kurka oraz wicepre- 
zy denta Wojewódzkiego, padły sło- 
wa oburzenia z powodu świadomych 
fałszów,rzucanych pod adresem NPR 
przez bezczelnego Rżewskiego o po- 
pieraniu rządu obecnego przez NPR, 
o „enperowcu* Darowskim i wiele, 
wiele innych łgarstw. 

Przemiiczała i o- tem, jak radny 
Rżewski wpadł we własną pułapkę, 
gdy stawiając wniosek o rzekomych 
bezprawiach nowego Magistratu nie 
umiat ani słowa o nich powiedzieć. 
Musiał intrygant ze wstydem mil- 
czeć, gdy przewodniczący wezwał 
go na mównicę. 

Tak więc fałszem i bezczelno- 
ścią żydowscy popleeznicy i ich 
PPS-owsoy opiekuni zwalczają pol- 
skie władze miejskie. 

Wątpimy, czy daleko zajadą. 

a a 


Zarząd Główny „Pracy“: 


W dniu 8 września 1923 r. © godz, 
30 rano, w Łodzi, uł. Główna 81, w lo- 
kalu Związku „Praca; cdbędzie się po- 
siedzenie Zarządu Głównego Związku 
„Praca“. s 

Członkowie, wchodzący w skład 
Zarządu, winni przybyć obowiązkow o. 
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Dumania pesymisty. 
Od pana Jguaccgo, urcypat:; aty, 
Słyszałem to, co stregzczam niżej co do 
[joty. 
—Mój panie—rzeki:—Czy znana panu 
: [jest piosenka, 
Ze niema ryb bez ości a drzewa bez 
[sęka? 
Dziś o niepodległości mówi się i pisze, 
Lecz w rzeczy ci co chwałą wolność — 
[to okpisze: 
Ja człek spokojny, czuję w sobie furjata 
Na widok, jak się u nas wolnością po- 
[miata, 
Jas swobody przejawu gardzi sią tałen- 
(tem! 
Nie, dziś w tem społeczeństwie trudno 
` [żyć przeklętemi 
Włamywacz z wielkim kunsztem prze- 
[ciął kasą piłą 
I cóż? Zdanie go sądu zaraz potepiło. 
Susz tu głowę, natężaj mózg, śnij plan 
(szeroki: 
Waet go sędziów spętają wyroki złośliwe 
Malarz banknot podrobił con a rte”). Dla- 
(czego, 
Pytam się, nie ma sławy u nas da Vin- 
ci egou? **) 
Walucierz podjął z marką operacie duże: 
Zamiast orderu—przykrość ma w proku- 
. [ratorzel 
Za twój spryt finansowy czy cię poklask 
[wita 
W tej Polsce?., Niechęć, zawiść i „łość 
Jadowita. 
mistrz, sięgnąłes do cn- 
dzej kieszeni: 
Jak wilka policjanci tropią cię zrzeszeni, 
Przyszła tu wolna Polska, żywit człek 
nadzieję 
Raptem masz!... Zle, powiadam, Żie się 
4 i [u nas dzieje! 
A inne wolne fachy—czy tw nie mizera? 
Ustrzeliłeś, przypuśćmy kogoś z mauzera? 
Celujący strzał dałeś w serce mu, czy 
lw płaco — 
l już się tobą i władze zamiast ciesżyć, 
[kłócą! 
Jeden tylko w tym kraju adwokat nie 
[dudek 
Wołał, że 'z patrjotycznych ten jesz mord, 
, [pobudek, 
Ze on ze mną swój pogląd na swobodę 
[dzieli... 
Mimo to sąd skazuje na śmierć w cyta- 
[dell 
Wolność... Wyobrażam sobie Ją iuuczęj e 
Ach!.. Lez powstrzymać nie mógł patry- 
[jota Ignacy, 
Krytykując wadliwy polskich rządów 


W tłoku, jak 


[system. 

] rzekł, po osuszeniu mokrych ów. tuty- 
[sten 

Zegnam pana. Dość rozmów. Ta Pol- 


; [ska mnie truje. 

Na szmuglu jaj zarobiłem coś... Wycmi- 

[gruję. 

Tu głowy się genjalne czują jak carogi 
Pośród kurcząt. Wyjeżdżam więc... 

Szezęśliwej drogi. 


Jan Lemański. 


©) artystycznio. **) ałynpy malarz włoBkl. 


Tydzień łódzki. 


-Oblawy na spekulantów 


w Lodzi. 


W tygodniu ubiegiym Łódź była wi- 
downią wielkiej .obławy gna spekulantów 
żywnościowych. Jak podają pisma, „coraz 
zuchwalszej orgji spekulacyjnej ne mógł 
skutecznie przeciwdziałać referat do walki 
z lichwą, którego zakres działania był na- 
der szczupły i pozwalał jedynie na ukró- 
cenie detalistów, ńłe dając mu jednak moż» 
ności zwałczania faktycznych sprawców 
drożyzny: hurtowników i składników". -* 

Referatowi do wali z lichwą przy 
komisarjacie rządu przyszły z pomocą 
władze administracyjne I-ej i ll-ej instan- 
oji, władze sądowe i policyjne, które po 
porozumieniu się i omówieniu planu akcji, 
zarządziły w środę i czwartek Sszczegóło- 
we rewizje składów żywnościowych, do- 

"mów ekspedycyjny ch, transportowych, ko 
misowych i t. p. 

Rewizje te dały nieoczekiwane rezul- 
taty. U blisko 40 składników wykryto 
olbrzymie ilości wszelkiego rodzaju «rty- 
kułów spożywczych pierwszej potrzeby. 

Łódź pracująca domaga się teraz od 
władz kontynuowania rozpoczętej akcji i 
bezwzględnego ukarania spekulantów, do- 
rabiających się miljardowych fortun kosz- 


tem żołądków szerokich mas pracownie 
czych.Doświadczenie uczy nas, że wszelkie 
go rodzaju spekulanci i paskarze „wycho 
dzą z takich operacji przeważnie bez 
szwani, by nadal uprawiać swe ohydne 


rzemiosło. Nech więc w tym wypadku 
karząca ręka sprawiedliwości da poznać 
zbrodniarzom, że nie można bezkarnie 


spiskować przeciwko ubogie, ludności, w 
pocie czoła zdobywającej środki na kęs 
chleba powszedniego. 

Nie w tem jednak jeszcze leży cały 
ciężar przyczyn drożyzny. To są tylso 
paljatywy, półsroki w walce z drożyzną, 
na obniżenie jej bynajmniej żadnego wpiy- 
wu nie mające, Słuszni: bowiem 2aznae 
czył kierownik P. Z. Z. „Łraca* kol. Ka- 
zimierczak w rozmowie z jednym z dziene 
nikarzy: 

- „W konferencjach releratu waiki z 
lichwą udziału brać nie będziemy, gdyż 
uważamy całą aukcję antydrożyźnianą za 
bezcelową. ' 

Akcja ta bowiem nie jest prow: dzo- 
na raojonalnie i dlatego niemozlisem be- 
dzie opanowanie wzrostu drożyzny. Akcja 
ta Spoczywa w ręku sejmu, w którym ży” 
wioły paskarsko-obszarnicze i chłopskie 
Stanowią większość i w obronie właśnych 
interesów przeciwne są temu, aby państwa 
miało kontrolę nad regulowaniem produke 
cji i spożycia“, 


Obława na spekulantów dała 
rozuliaty Świetne, przeprowadzona 
Birożvście przez zaatąpocę komisarza 
rządu Janirzewekiego, kom. Rosz- 
kowskiego, tajug Tułecktego i prok. 
Szmidta. 

Zaseękwestrowano zatem: 

słoniny 58.939 kilo i 62 skrzynie; 

Innych Uuszczów około 40.000 
kilo i 100 beczek. 

Mięsa: 5 wieprzów i 51 kilo, 
"18 ćwiartek wołowiny, 13 ów. Da- 
raniny i 16 ćw. cielęciny. 

Maki pezęnnej 20.170 kilo i 
6.55% worków. 

Mąki żytniej 2.050 kilo. 

Mączki gryczanej, kaszy, 
i fasoli około 30.000 kilo. 

Cakru 28,871 kilo i GO worków. 

lnuych artykułów około 80.000 


ryżu 


kiio, 

Aresztowano natychmiast 6 
pasusrzy-hurtowników. 

Teraz chodzi tylko o to, . aby 
włudze s zi EC częściej ta- 
kie retvizje urządzały. Tego się do- 
maga cala Łódź pracowniczat 


Roczna produkcja przemysłu ` : 
tódzkiego, f 


Roczna produkcja przemysłu ba-, 
welnianrgo i wełnianego w Lodzi przod-' 
stawia się wedlug ostatnich statystyk 
epreezalnie sporządzonych dla władz cen- 
trałnych w n pzpujacy sposób: 

Frzemysł baweła any przy 147 proc. 
Np ichomienia PAEAN ee prządzałń 

zało 73740 tonn, 

Przemyst wełniany przy 86 proc., 
urn: homienia przedwojennego wrzecion 
zgrzennych i przy: 68,6 proc. uruchomie- 
nia przedwojennego wrzecion ozesanko- 
wych około 27300 tonn. 

Przy przedwojennem uruchomieniu 
przemystu wełnianego produkcja wyno- 
słaby uxoło 34200 ton. 

Przybliżone spożyć iewyrobów włók 
nistych wewnatrz kraju nie uwzgłądnia- 
ję: zapotrzebowania ludności Qdańska 
(3,000 toan rocznie) przedstawia się na- 
Blępująco.  Kongrrsówka 22459 tonn ba- 
wclny, (ialieja 15200 tona, Poznańskie 
i Pumorze 12000 tonn, Litwa, Białoruś . 
Wołgń 6700 tonnag Sląsk 8000 ton. 

Wełny spożywają wspomniane te- 
rytorja: Kongresówka 13400 tonn, Gali- 
cja glou tonu. Poznańskie i Pomorze 
9730 ton, Litwa, Białorus, Wołyń 3600 
toun, Sląsk 2750 tonn. 

Razem więc spożycie wyrobów włó- 
kienniczych wewnątrz kraja wynosi 71500 
ion bawełny i 38600 wełny. 


0 teatr w £odzi. 


Sprawa teatru w Łodzi jest obec- 
nie przedmiotem zajmującym żywo uwae: 
gę publiczną. Na łamach gazet raz po- 
rhź ukazują się mniej lub więcej sensa- 
oyjne pogłoski o pertraktacjach | ARE 
teatralnej z właścicielami lokali teatra 
nych. Z najróżnorodniejszych pogłosek 
kursujących po mieście, okazuje się, że 
dawny Magistrat i wtej sprawie nie jest 
bez grzechu. Mianowicie b. ławnik Gach 
%uwarł niekorzystną dla miasta umowę 
na rzysały sezon teatralny ze spółką 
teatralna Wroczyński i Pawłowski, a 
jednocześnie nie postarał się o zabezpie- 
oze ie lokalu, I obecnie jest podobno 
zespół teatralny a lokal teatralny dla 
aiego Jest nie zapewniony, Właściciel bo- 
wiem gmachu teatralnego p. Celmajster, 
chcąc wyzyskać sytuacją stawia wygó- 
ruwane, wprost lichwłerskie warunki, na 
które miasto żadną miarą nie może się 
apodzić: Wystarczy powiedzieć pierwot- 
ne Żądania tego pana wynosiły 8,000 zł. 
pol. miesięcznie, co według obecnego 
tarsu złotego równa się 330 miljonom . 
mk. miesięcznie; podobno obecnie żąda 
en 6,000 zł. pol, (240 milj. mk.) Nato- 
m ast Magistrat choąc utrzymać taką 
placówkę kulturalną jaką jest teatr pol- 
«ki w Ludzi, gotów jest płacić 2,000 zł. 
pol, czyl 80 miljonów miesięcznie 

My ze swej strony sądzimy, że Ma- 
gistrat nie powinion iść na dalsze u- 
stępstwa. Doceniając znaczenie teatru 
osmielimy się stwierdzić, że są pilniaj- 
sze i wnażarjsze od teatru dziedziny 
gospodarki izdejskiej, Dia przykładu: 


wskażemy na szpitaluictwo, apiekę Spo - 


tocang, a 'nadowszgetko , szkołaictwa, n 

ñ e wzgladu ra budowę rozpocz ę= 

RESA zmaaków sakolnych, miasto kładzie 3 
whit musi miljardowe samy. 


G Ba komorne dla zatr. 
sgło mi zapłaeżć 80 miljonów mic- 
gżęcanie, tai tak wydatki Magistratu 
ýa teatr będę wtełkie, według Z 
umowy przedsiąbiorca teatralny otrz 
muje E itan cd miasta 75 miłjonów 
zasiłku we wrześniu, bę 
droż zasiłek ten niowo też - 
Azio  warustał. Do pis dodać należy 
opał i światło a wtedy zroznmiemy, że 
wydatki minsta na teatr będą bardzo 
znaczne, a tymczasem nie wiemy, czy 
teatr ten bądzie wart tego. Widzimy 
więc, że i w sprawie teatra, tak jąk i 
innych sprawach socjalistyczny magiat- 
rat zapisał się niechlubnie, a swemi uch- 
wałami i umowami naraził miasto ma 
miljardowe wprost straty. 

Obeona komisja teatralna powinna 
sięzastanowić nąd tem, czy warto, brnąć 
w błocie, w jakie w prowadził - sprawę 
teatralną p. Gacki i jego towarzysze, na- 
razić miasto na straty miljardowe, -któ- 
re mają zapełnić kieszenie sp r inych, a 
nieuczciwych spekulantów w rodzaju p.p. 
Celmajstrówi: 

K. 


Via domas biian, 


er 


26. Niedziela, N. M. Jasno gór. 
27. Poniedziałek, Bac r. é. Kazim, 
28, Wtorsk, Augustyna B. 

29. Sroda Sc. gł. św. Jana Oh. 

80. Czwartek, Róży Lim. P. 

81. Piątek, Rejmunda w. 

1. Sobota, Bt. ;Bronisławy P. 


W miarę wzrostu 


— Pamiętajcie! Dziś zbiórka na 
fundusz b. więźniów  polilycznychi 
Łódź niechaj o tem nie zapominał 
I hojnie niechaj spieszy z ofiarami | 
Pamiętajcie o tych Najpierwszyeh, 
którzy nte frazesem szli walczyć o 
Polskę Niepodległą, lecz mocnym 
stalowym  Czynem „dokumentowali 
prawa ich Ojczyzny do wolności. 
Prześladowania zapędziły ich, na 
wygnanie. Wielu z nich, wróciwszy 
dziś do kraju -— pozostaje w opłaka- 
nych warunkach materjalnych. 


„Budżet“ rodziny robotniczej. 
W Siy alym numerze umieścimy 
tabelę budżetu robotniczego który 
służy urzędom statystycznym przy 
obliczaniu wzrostu kosztów  utrzy- 
mania. Budżet ten jest rzeczywiś- 
cie tak... dowcipny, że nic dziw- 
nego, ż0 obliczenia dokonywane na 
„jego podstawie przedstawiają się 
"potem tak humorystycznie. 


— Podrożenie kolsi od i września © 
100 proc. Ministerstwo kolei żelaznych 
komunikuje: Celem dostosowania taryfy 
kolejowej do obecne, siły nabywczej mg- 
ķi polskiej i uniknięcie w ten sposób de- 
ficytu na kolejach piństwowych, opłaty za 
przewóz osób, bagażu, jak również gazet, 
czasopism i książek z dniem 1-go wrześ- 
nia r. b. podwyższa się o 100 proc. 

— (hieb zdrożał! W ubiegłym ty- 
godniu Go referatu walki z lichwą zgłosi- 
ła się delegacja cechu majstrów  piekar- 
skich, która przedstawiła nową kalkulację, 
na mocy której podwyższają ceny 2 -klg. 
bochenka chleba do 21 tys. mk. za boche- 
nek I-go gatunku. 

Kałauiację tę usprawiedliwiają pieka- 
rze podwyżką cen mąki i podwyższeniem 
płac pracowniczych o 44 proc. z dniem 
20 b. m. 

Powyższa cena obowiązu,e z dniem 
dzisiejszym. 

— Zə szkoły włókienniczej. Egzamina 
w Państwowej szkole włókienniczej dla 
kandydatów 'na kurs ladŁędą się w dniach 
27, 28 i 29 sierpnia 1923 roku. 

mas re o- 
Tenir, Tenir, muzyka | Sziaką. 

„ Lódź i „Teatr Ponwiaray”. 

Pod kerowniotwein p. Józefa Pilar- 
skiego i kucjąna” Wiśniewskiczo, artystów 
teatru miejskiego w Łodzi, powstaje nowa 
płacówka narodowa i kulturalna -w postaci | 
„Teatra popularnego“, ktorego otwaicie 
nastal ł wrze:nia b. r. przy ul. Ogrodo- 
wej Na 18. 

W skład persomelu artystycznego 
wchódzą artyści teatru łódzkiego a równo- 


częśnie. zaangażowano i riektóre siły z mad Koła, 5: 


satrów jwowskiego, katowickiego i Si 
Joskiegd, Próby z pierrszych sztuk są w 
galiza go pod mtaala p Ludwika 


b. ręyścra teatru 


| 


| 


„P R n Q A" — 26 sierpnia 1928 r. 


— 


miejskiego w Bydgoszczy. Dekoracje przy- 
gotówuje znany urtysta—małarz p. B. Ku- ' 
dewicz. 

Z uznaniem pow tać należy inicjaty- 
wę przyszłych kierowników „Teatru Popu- 
larnego*, którego brak w Łodzi dotąd 
dotktiwie dawai si, uczuwać, 


Kino „Odeon“. 


„Wściekłe psy Kalitornji* — H serja 
sensacyjnego dramatu egzotycznego. 


Kina Spółdzielni Pracowików Państwowych. 


„Brutal* Dramat w 6 wielkich akt, 
wed znakomitego utworu . Hauptmans 
p. t. Bernd, 


Kino „Corso“. 
„Stworzenie światą* w 2 wielkich e 

pokach. 

Kino „Lyna” 
demonstruje wspanialy, niozwykle efek- 
tewny obraz p. t. „It:j Kobiecy*. Zale- 
ca się obejrzeć obraz ten wszystkim 
tym specjalnie, którzy mają zamiar 
wstąpić w związki małżeńskie. 


Limo „Casino“. 


Il serja obrazu „Strzał 


w pary- 
skiej operze". 


Zarząd Oi:ręgowy. 


W piątek 81 b.m. o godz. 7 wieoz. 
zebranie Zarządu Okręgowego N. P. R. 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91. 


Sprawy ważne, 


Konfersnoja ogólnomiejska 


D a a 


odbędzie się dzisiaj w niedzie- 
lẹ w sali P.Z.4, Główna 31. 
tek-o godz. 10 rano. 
Odsłonięcie oziandaru NPR. 

w Rudzie Pabj. 

Dziś o godz. 3 po poł. 
słą w Rudzie odsłonięcie 
tamtejszej organizacji N.'P. R. 

Dzielnica Bałucka, 

W środę, dnia 39 b. m. o godz. 7 
wjsom. odbędzie się zebranie wszystkich 
starych członków woteranów N. P. R. w 
Kłubie przy ul. "O DEB NM 58. 


„Począ- 


odbędz:0 
sztandaru 


W ty bird dnia 2 września r. b. 
o godzinie 16 rano w Klubie przy ul. 
Franciszkańskiej Me 68 odbędzie się 
konferencja dla wszystkich ozłonków 
Dzielnicy Bałuokiej. 


Dzielnica Zielona. 


W dniu 1 września, o godzinie 7 
wisos. odbędzie sią konferencja dziel- 
nicy Zielonej. Wszysoy członkowie obo- 
wiązani są przybyć. Sprawy bardzo 
ważne. 


Honferenoja Dzielnicy 
Górnej. 

W niedzielę, dnia 2 września r. b. o 
godz. 10 rano w lokalu przy ul. Kątnej 2 
odbędzie się konferencja czionków N. P. R, 
Dzielnicy Górnej. Wejście za legityma- 
cjami partyjnemi. Ze względu na ważność 
spraw pożądana jest obecność wszystkici 
członków. 

Koledzy i koleżanki, 
cznie. 


stawcie się li- 


Dzielnica Górna, 
Dnia 26 b. m. o godz. il rano w 
klubie N. P. R. przy ul. Kątnej 2 odbędzie 
się zebranie członków N. P. R-u z nastę- 
pujących fabryk: Allarta, Hofrychtera, Szaj- 
blera (nowa tkalnia), Sztajnerta, Gampe i 
Albrecht. 
Koledzy, stawcie się licznie, 
bardzo ważne, 


z życia „„Orlęcia”, 


Dnia L września r. b. (w Bobotę( 
odbądą się dwa Ogólne Zebrania Zje- 
dnoczenia Polsk. Młodzieży | racującej 
„Orle“ w Łodzi: 1) Koła I -— w lokalu 
Dzielnicy Górnej N. P. R, ul. Kątna 2 
i 2) Koła SI — w lokalu przy ul. Piotr» 
kewskiej 91. 

Zebranie zwołuje się w pierws zym 
terminie na godz. 7 wiecz.; w razie nie- 
przybycia odpowiedniej liczby człon- 
ków danego Koła, zebrania zwołuja się 
w drugim terminie na godz. 8 wiecz, 
w tych samych lokalach i odbędą się 
one bez względu ta ilosć cbecnych. 

Porządek dzienoy zebranń: 

1) Zagajapio, 2) wybór prezydjum 
zebrania, 3) odczytanie protokułu po- 
przedniego zabrania, 4) sprawozdanio 
wybory: ja) Zarządu 
Koła, b) Komisji Kewiży noj, e) S:cu 
Koleżeński:go, b) Wolne wnioszi, 

Przybycie obowiązujs wszystkicu | 
cziogków danych Kół, | 


sprawy | 


Z życia organizacji N. P R 
| 


f: Mz. 


| | Gosp LR * - 


Telegramy. 


Ostatnie wiadomości z ie- 
miec. 


WARSZAWA 25. Ostatnie wia- 
domości z Niemiec brzmią uspaka- 
jająco. Rozruchy zostały wszędzie 
zlikwidowane w dniu dzistejszym. 

BERLIN 25, Kanclerz Rzeszy 
podpisał dekret, wzywający do zło- 
żenia na rzecz państwa wszystkich 
dewiz zagranicznych, posiądanych 
w Niemczech. Soiąganie dówiz o:l- 
bywać się będzie przymusowo. Za 
ukrywanie dewiz wyznacza dskrot 
powyższy olbrzymie kary. 

BERLIN 25. Podczas śniadnnia, 
wydanego przez zjążd przedstawi- 
cieli niemieckiego przemysłu i han- 
dlu, kanclerz dr. Stresaman wvgło- 
sił wielką mowę polityczną. 


Kanclerz «aprzeczrł, jakoby 
Niemcy sami spowodowali ruinę 
swojej waluty. 

Obecny rząd lzeszy, Oświań- 


czył Streseman, trwa prey propa- 
zycjach, przedstawionych przez ragi 


poprzedni. 

Jeżeli istotnie Francja tak ko- 
niecznie domaga sią gwarancji 
świadczeń niemtochich po uplywie 
moratorjum, to trcga do porczuzalu* 


nia z Niemcami w tym przedmio- 
cie powinrnaty się łatwo znaleźć. 

Wzięcie w zastaw, choćby na 
czas przejściowy, obręgu huhry 
czy też przyjącie kolei żelaznych w 
Nadrenji, albo innych bzyactw, w 
obecnym obszarze okupacyj:vmn, jak 
to proponuje francuska „księża joł- 
ta", ole może, być uznano przez 
rząd Rzoszy za projezt, stanowiacy 
podstawę dia Gyskusji w Sspawie 
odszkodowań. 


We Francji 6 załtema i- Bd cz 

PARYŻ 26, Dziczuki mwih wią 
że przemówienie Stresomanna LID 2: Vi0- 
rało żudnej wzunana,, dttycz,coj zania: 
chania bierno go cporu, wskazuj, jedna 
na złagodzenie tonu 'w tom proenio wio- 
niu i brak złorzeszeń pod adresem poli- 
tyki Sprzywierzońców. (Izien:ikl pod- 
kreślsją w szczególności ustęp mowy 
Stresemanns, wskazujący Niemcom, by 
nie liczyły na utezgodę wśról przy- 
mierzonych 

sylnacja w Gdańska. 

GDANSK, 26.—76 względu n: ro 
snącą ciągle Rrożyznę, pranowiny aan- 
dlowi zażądali od pracodawców wypłaty 


siedmiokrotnej pensji lipcowej, ty: „uło 
dodatku na miesiąc sierpień. 

GDAŃSK, 24.—Sy tuacja drożyśnia- 
ra pogorsza się w Gdańsku coraz bar- 
dziej. Drożyźna rośmie coraz silnie; w 
górę. W dniu dzisiejszym płacono mk. 
niemieckich za dolar: 10.000.000. 


łakończenie strajku brdowianega w 


Watstawi?. 


WARSZAWĄ. 25. Dziś w War- 
szawie zakończony został trwający od 
6 tygodni strajk robotników budowla- 
nych. Przedsiębiorcy zgodzili się na 
udzielenie podwyżek według obliczeń 
Komisji Statystycznej, 


Możliwość zwałanła Rady Majwytszej. 


RZYM, 25.—Zdaje się,że prócz wy” 
miany not, toczą się żywe rokowanis 
między gabinetami w sprawie konferen- 
cji Szefów Rządów Sojuszniozyci:. Mus- 
solini w zasadzio godzi się na tą konfe- 
rencją pod warunkiem jedpak, że poprze- 
dzą ją rokowania dyplomatyczne, iuwień- 
czone pomyślnym rezultatem tak, że 
prezydenci ministrów mieliby tylko przed- 
sięwziąć ostateczną redakcję osiąguiąte- 
go porozumienia, 


«42 gieldy warszawskiej. 


Noiowano: Dolary St. Zjedn. 24800G 
paryż 14100 
Franki szwajcarskie 44800 
londyn 1131000 
Berlin 00,5 


a a WPL 


Wo wczorajszem ciągnieniu Mil- 
jonýówiki wygrana padis na 


Ne 0,567,485 


hiny w Warszawie. 
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Tabela płac| 7 —=F 


dyłanna | dzienna 
stawka | PłACA zasa- stawka 


_ (|dpicza przy | 
podsta | akordzie por eb 
i 


płaca zasa- 
dnicza przy 
akordzie 


JEANNE SEZE ZE: 


| 18. | 44860 | 


39 79007 
81162 
83339 
85542 
87768 
89456 
90019 
92293 
94592 
96916 
99268 

101634 

104029 

106448 

108893 

111360 

113854 
116368 

118908 

121474 


Tabela płac zasadniczych, obowią- 
zująca od dn. 20 sierpnia 1923 r. 
włącznie. 


Przy pracy na DNIÓWKĘ. 


dzienna 
Btawka 
podsta- 


płaca 
zasadnicza 


płaca 
zasadnicza 


65830 
67635 
69449 
71285 
73140 
74547 
75016 
76911 
78827 
80763 
82719 
84695 


O ile stawka podstawowa wy- 
kazuje oprócz marek również teni- 
gi, to powyższe płace zasadnicze 
86691 zwiększają się przy akordzie w sto- 
88707 sunku następującym: 

90744 przy stawkach przy stawkach 
92800 do Mk. 27.— powyżej M, 27.-- 
94376 przy 10 fen, Mk. 112,— Mk. 223.— 
96973 zorn 5 225.— 445,— 
99090 DN o 281.— 556.— 


60575 » 
101228 n 337— „ 668.— 


62311 | 


64064 | A 562-— ©, 1113,— 


5 844.— 1669.— 

O ile stawka podstawowa wy- 
kazuje oprócz marek również fenigi, 
to powyższe płace zasadnicze zwięk- 
szają się przy dniówce w stosunku 
następującym: 


Dla określenia wysokości płac 
tygodniowych należy wskaza- 
ną w cenniku stawkę podsta- 
wową tygodniową podzielić 
przez 6, wyszukać w tabelce 
odpowiadającą otrzymanej 
stawoe dziennej płucę zasad- 
niczą i pomnożyć ją przez 6. 
Przy wyliczaniu stawek akor- 
dowych dla nowych artyku- 
łów miarodajną jest płaca za- 
sadnieza przy akordzie. 

Przy pracy akordowej należy 
płacę za. jednostkę podwyż- 
szyć a 44 proc.* 


A R 


przy Atawkach 
do Mk. 27.— 


przy stawkach 
powyżej M. 27.-- 


Mk, 94,— Mk. 
20%% „ 187— 
25 » ». 234,— 
300%, s 281— 


Tea 


przy 10 fen, 


50 468.— 
75 703 — 


MA ACTA ZB cza 


sierpn'a 1923 r. 


Straszna katastrofa 
pod Płockiem. 
(34 robotników zatonęło). 


. W dniu 16 sierpnia rano o godzi- 
nie 7-ej na Wiśle pod Radziwiem, nie- 
daleko Płocka, zdarzyła się katastrofa, 
która pochłonęła 34 ofiary. Szczegóły 
katastrofy są następujące: Kiedy dwie 
łodzie, jedna pod żaglem, druga przy- 
wiązana do pierwszej, przepełnione ro- 
botnikami, udającymi się na kępy koło 
Duninowa po odbiór wikliny, znajdowa- 
ły sią na środku Wisły, zerwała się 
straszna wichura, która pierwszą łódź 
wywróciła. Znajdujący się w niej ro- 
botnicy poczęli przeskakiwać na drugą 
łódź, która już przedtem była przełado- 
wana. Pod ciężarem druga łódź zaczęła 
również tonąć. Pomoc wszelka była nie- 
możliwa wobec wichru i znacznej od- 
ległości od miejsca katastrofy. 

Z kilkudziesięciu osób, znajdują- 
cych się na łodzi, uratowało się tylko 
troje dzieci, które zdążyły: pochwycić 
rękoma łódź, 


List Walentego Kurdybona. 
Do Czytelników „Pracy“. 


Cołki świat przejmuje się rewolucją 
niemiecką. Gazyty trombią, że Mimcy 
stocyły się na dno przepaści, że Mimcy 
giną Aa jo wama mówię, że te hopki— 
szopki pluderskie, to kumedje, nic wincyj, 
oblicone na to, zeby upozorować ruinę 
gospodarcą i nie zapłacić odszkodowań 
wojennych. Mimiec, to lis chytry i zaw- 
dy niebezpiecny, a niebezpiecny nawet 
wtedy, kiedy bedzie leżał na obie łopat- 
ki. A świat politycny tyj komedyi wic- 
rzy i odszkodowań nie ściąga. 

Oj ślepota, ślepotal 

Tam, pod pozorym rewolucji, nędzy 
i bezradności, napewno leje się nowe 
harmoty, robi się góry strzeliwa, buduje 
się aroplany i inse przyrządy woinne, 
aby w chwili stosownej runąć [na prze- 
ciwników, zasypać ich gradym żelaza i 
ołowiu i rabować, rabować, rabować!... 

Jo tak myślę o rewolucyj mimiec- 
kiej. I myślę tyz, ze Bóg Sprawiedliwy 
nie dopuści, zeby to dryństwo „zapowic- 
trzone chocby się i rychło znowuj por- 
wały Da sąsiadów, — mogły na wojnie 
zyskać coś więcyj opróc nowygo powa- 
linio, nowyj sromoty i nowych ciężarów 
woinnych. 

Ztyj racyj w rychłą wojnę nie 
wierzę, ale radziłbym politykom z Mim- 
mn postępować ostrożnie a bezwzglin- 

nie. 


OBZIM 


WRA 


GA 


może się zaopatrzyć w 


Gołowe ubiory 
Damskie palta 
Damskie płaszcze 
Mązkie ubrania bostonowe 
Męskie ubrania kamgarnowe 
Męskie palta letnie i jesienne 


Bielizna gotowa 
Meskie dzienne koszule sztywna i miękka. 
Damska wykuwintna bielizna z maidenąląmu, 


Wrypłacając rąłami. 


Silezje 
Kolorówki 


Garnki. 


AA 


Cwarzntowane gatunki | 
OE zd 


P a i 
Kino CORSO 
ZIELONA Me 2, 


- KKSZEZEWO - RZEZ 


ZAWODOWA SZKOŁA 
kroju szycia i robót ręcznych 


Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu 


A. Kopydłowskiej, 
Łódź, Piotrkowska 154. 


_ Kurs krojn pasewania i modelowania. Kura szycia I mie- I 
tzcnia. Kurs wszelkich robót ręcznych. Po skończonym kursie ej 
Uczenn.ce UOTFZYWM a adoczwa. Lla pracujących kursy Wiec20-« 4 
- r Zapisy w h.. larji Bzkoły od 10 do I i od 6 do 8 wiecz. Ẹ 


4 Saeouiów p jierowych. RE R E O TER. sz NCU 


dostaną pracę u 


Madapalamy 


różne płótna 
pościelówki 


Patelnie. 


do szycia fartuchów 


ul. Howc-Alcksandryjska Aż 5. R 
Zgłaszać się codziennie. 


Białe towary) 
Purpury 
Inlety 
Kalesoncwy materjał 
Prześcieracłowy 
Koszulowy kol. mat. 


EF Aluminiowe kuchenne naczynie!!! 
Łyżki, widelce, noże. 
Kobotnicze maniarki do herbaty, kawy i zupy, wszystkie wielkości, 


Geny dostępne. 


|»WYGODAP 


Rondle. Czajniki. Wiadra. 


kóż 
? 


„Stworzenie świata” 


Początek przedstawień o g. 4 po poł, ostatnie 9.15, w soboty i niedziele o radz. 3 po poł. 
ZO WERE E AWCE AEO EA 


? 


I cdz tu Wama jesce nabazgroltół 
O drozyźnie, to juz nawer niemowlinta 
gorzkie nucą żale, kóżu; -Derbeć _ jnż 
cheba cuje te okrutną plogę, ktora uus 
dusi i to dusi bezkarnie: 

Umilejonowały nos casy powwinne 
i zarozym ukrzyzowały. Ale nie distago. 
ze była wojna, ino dlatego, ze ludzie 


„są źli, podli, że ich djabli opyntalt ohog- 


wością piekielną, ze im zniecnliła sz%%- 
nia, stłumiła ucucia ludzkie! Nima dmié 
samarytaninów, ino cheywcy, zbóje, bra- 
tobójcy. Masy *obaków-opasów piją krew 
drugij połowy narodu, któryj los nie doł 
nic wincyj opróc dziesińciu palicy doro- 
boty. à 

Zgasło ucucie braterstwa i miłości 
bliźniego i dlatego jest żle. 

Toć zniwa tegorocne są tax pikne, 
że od obfitości zbiorów aze gumai trze- 
scą, wierzejów trudno dominąć. A tyi- 
casym u waju w Łodziinieście — zreśtą 
i w insych miastach — chlebu: urożeje 
i drożeje! 

Chłopów to martwią ino wie rze- 
cy: ze musą płacić większe podotki i ze 
gorzołka drożeje! 

Niech ta robotnik uschnie jak zapałka, 

Niech ta łzy pije, niech se bide chrupie, 

Byłeby tania była wciąż gorzałka, 

Byle chłop portki miał cołwie na.. ple- 
jach, 

Byle starcyło dzieuchom i babie 

Na flachy perfun, wstążki i niedbawie, 


Niech ludek miejski wymiera se z aylay 
Niech mu się zwiększa cy zmniejsza 
g& [zarobrk -= 
Byle chłop zgarnioł wciąż góry pieszy, 
On, na swyj roli pan, władca i sobex, 
Niech nędza rośnie pośród łez polopu, 
Byleby ino było dobrze chłopu. 
To jest dzisiejsa spiwka chłopska. 
A kupiec znowuj, siachrując w swym 
(sklepie, 
Kiedy robotnik znosi wprost męcarnie, 
Po spaćnym brzuchu zradością się Kiepie, 
Bo wciąź do szuflad stosy marów gurnie, 
Niech ta głód c:erpi robvca hołota, 
Byleby kupiec spychał góry złota 
I dlatego jest źle! 
Ceść ! 
Walinty Kurdybon, 


Odpowiedzi Redakcji. 

P. Mądry. Wiersza nie umieszmy 

Zrzaszenie Kult. Qśw Słuchaczów Kur- 
sów -Dokszt. Uniwersytetu Powszechnego 
Dzieln. 1X. Poczynaniu Waszemu w imię 
hasła „Wiedza to potęga“ — przykla- 
snąc z uznaniem należy. Szcząść Boże 
w tej zbożuej pracy kultural uo-oświa: 
towej, jaką podejmujecie. „Praco“ przy- 
syłać Wam — naturalnia — bądziemy. 


Najtańsze Źródła! . 


Kołdry gobelinowe 
Serwety 
Kapy 
Firanki białe 
Firanki 

kolorowe. 


| 


t 


"ZER 
Manażki. 


| Kolory trwałe 


am 


Dogodne warunki. 


Konstantynowska 3 


w podwórzu, 
ein 


w 2 wielkich 
epokach. 


| GE en 


|. Kupuję stare butelki 


| o pojemności 0,6 litra i 0,3 litra. 
SOD marek 
Dostarczać proszę: 
do Antoniego Makówki, Przędzalniana 89, 
Sommera, Nowo-Zarzewska 39, 
„ Antoniego Makówki, Andrzeja 7, 


H. SZWARCA 


3. 


Płacę pe 
ra sztukę, 


Nawrot 74 7 


sr) lad LJ 
«a Welsandta, Rozwadowska 11. 
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Bale maskowe. 
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06566666 | 
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Obwieszczenie. 


Magistrat m. Lodzi podaje do wiadomości, że sło- 
sownie do pisma Województwa Łódzkiego L. 5. M. 
17516 a dnia 14 sierpnia 1924 r. Ministerstwo Spraw 
Wewnoteznych w porozinnienia z Ministerstwem Skar- 
bu cskryptem Nr. S. M 4528/28 zatwierdziło uchwałę 
Mayjetratu NM 709 Z dnia 28 czerwca 1988 r, powziętą 
w zastępstwie Rady Miejskiej m. Łodzi na mocy art. 66 
Dexretu o samorządzie miejskim z dnia 7 lutego 4919 r. 
w przedmiocie podw/ższenia stawek miejskiego podatku szkol- 
negu i na opiekę społeczną na rok 19:3, oraz zmiany par. 
4 cdnoesuego statutu w nastzpującem brzmieniu: 

„Ceiem określenia stawki podatku dzieli się płat- 
ników (art 2) na 19 kias, a roczna stawka podatku za 


rok i995 ma wynosić: 
W AEO przy rocznym dochodzie. brutto ° 
I ci mk, i miljona do mk, 2 miljón. mk 30.000 
Il powyżej 2 miljonów „ „+ * a b 50.000 
Li m 8 3 AERLE © > 100.00% 
IV s 5 m AC 0 Š 160.000 
V ~“ 7 A "TES i i = 240.000 
VI ę 9 > ALI » 320.000 
| ARETIT" fa SAS AKT" „ 460.000 
+ MASTA R amos dLE » 600.000 
IN M 18 z Sp ai | - z 800.000 
N = 2i r, "DY 92 „ 1 000.000 
NI Š 25 e p aai PS » 1.800.000 
XII Á oa * wyd, aaa » 1.600.000 
i 1. BE 2 ZEZARŻ= "5 » 2.000.000 
NIVAS 8 = NP » 2.600.000 
NV e 44 3 > g o. » 8.200.000 
44 „ s a. aia s 4.000.0 0 
OW b gł ~ a E a » 5.000.009 
Sa m ` 0 E ` 6.000.000 
Padatek wedlug podwyższonych stawek pobrany 
będzie t IA 8 xa drugie półrocze r. bi obowiązuje od 
następatzer da. po ogłoszeniu go w drodze urzędowej 


roku. 

Lódź, dnia 22 sierpnia 1923 r. 
MAGISTRAT m. LODZI 
Prezydent (—) M. CYNARSKI, 

Przewodniczący wydziału 4. Dr. WŁISBERG. 


a =) 


do końce A 1923 


kursy Handlowe Stowarzyszenia 


Fandlawców Polskich w Łodzi 
(Cegielniana 70) 
w lokalu Państwowej ;Szkoły Handlowej Żeńskiej. 
Zapis kandydatów na roczny kurs han- ; 
dlawy i półroczny przedmiotowy kurs han- 
dlowy rozpovznie się zr sierpnia w godzi- 
naci od 6 do S po poł, 
| Wykłady 3 września o g. 6 m. 30 po pol. 
kierownik Kursów: H. Ostrowski | 
Dyrektor Państwowej Szkały Handlowej. | 
jęz. waż: 


Wydawca Żarząd Wviewódzki N. P, R -i 


TE, „PRACĄ” — 26 sierpnia 1028 roka, 


Sporty. Wyścigi konne. 


Najnowszy film produkcji 1922/23 r. 


„RAJ KOBIECY” 


Wielki dramat życiowy w 6 aktach reżyserii MAKSA MACKA. 
7 Udzial biorą: Marja Lejke, Edith Meller, lika Gruning. 
Polowania, Festyny. Balet, 


r s > 


koka "m 


= "25 


| S E E "AM EE E E r cykP a i 


EER "M E 


Dramat w 6 akt. wedlug znakomitego utworu Hauptmana p. t. RÓŻĄ BERKO. 


OSOBY: Stary Bernd, Róża i Marta jego córki, Krzysztot Vlamm sołtys, pani Flamm, 


Artur Steckmain maszynista, August Koil, introligator. 


W roli Róży Bernd Heany Porten, w roli Streckmana: Emil Janningg. 


Początek przedstawień o godz. 6-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po pot. 
dla Urządników Państwowych 


RSA na RATY i 
i E gotówkę ® 


sukien, 
biurek, 
spódniczek 
i płaszczy 
w Chrześcijańskim Domu Ubiorów Damskich 


A. CGabanek 


ul. Staro-Zarzewska — Napiórkowskiego M 49, 
Vilja Piotrkowska 275. 


Na składzie wielki wybór po cenach umiarkowa- 
nych. 


Wykonywa się także obstalunki z własne- 
go lub powierzonego towaru. 


Obwieszczenie. 
Magistrat m. Łodzi 
podaje do publicznej wiadomości, że Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z M nisterstwem Skarbu 


reskryptem Nè SM. 4431/23 z dnia 2S lipca 1923 r. za- 
twierdziło uchwałę Magistratu 7 dnia 26 czerwoa r. b., 
powziętą w zastępsiwie Rady Miejskiej z mocy upraw- 
nień, nadanych Magistratowi m. Lodzi art. 66 dekrotu 
o ZE ACC miejskim z dnia 4 lutego 1919 (UZ. praw 
NM 18, poz. 150) w przedmiocie da lszego podwyższeniu 
sławek podatku od lokali za rok 1923 do wysozości: 

a) za mieszkanie l-izbowe 6400 proc. 

b)”, x 2- 8009 proc. 

c) , y 3- -wzgl. 4-izbow. 12000 proc. 

d) ., 4 53  „.6- „ . 16000 proc. 

tudzież za mieszkania w wil- 

lach i pałacach oraz za lokale- 

handiowe i przemysłowe 24000 proc. 
recznego zasadniczego komornego lub wartości czynszowej 
według norm, przewidzianych ustawą o ochronie lokatarów z 
dnia (8X 1920 (bz. Usi. Na +1921 poz. 10). 

Podatex od lakali za rok£I923, obliczony według po- 
wyższych stawsk, wchodzi w Życie w dwa dni miesiące 
od daty n niejszego obwieszczenia i zgodnie z ari. 25 
ustawy z dnia 17.1X 1921 (Dz. Ust. Ne 2, poz. 6) po- 
brany zostanie tylko za IV kwartał r. b. 

Łódź, dnin 16 sierpnia 1924. 
MAGISTRAT m. Łodzi 
Prezydent: (—) M. Cyrarski. 
Przewodniczący |jWydziain: (wz.) Pr. Weisberg, 
AEA BOTA 


Lecznica el:orób zębJdw 


levarza-dentysty H. PRUSS : 
1$5. Piotrkowska 143, 

ESTE" Ela klasy rebotniu zo]. u 
Za płombowanio otsez warawiania zG0: w 
=ar Opiała noclług taky, nzszrawa 
mA: 


I SSEENIE TSG TEDE 


MOTYL ;ZRIEKCWE TOEA E 
- Tioczono w drikurni 
t 


Praca“, Pizejusd b. 


UWAGA: Dia-Członków Spółdz, Pracow. Państwowych zniżka 50 proc., 
25 proc. 7 wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 
Dla uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na I-szy scanx. 
(Ml wtorku, dnia 25 alerpnia wys# ls- 
Anons! NE PRA arcywaspii" farsa p. t 


„UA czka króla szmal 


guvisacji 


> DRUKARNIA AXCYDENBEOWA » 


„PRACA 


Frzyjmuja ohstalnoki ua 
ieboty urukarśkie op. 


kechunki, Hiaaltety, 
Cyrkularas, Kwitar dass 
Afisze, Prugrawy i bp. 


Dla Stowaraysm0A í or- 
rubotnioBych 
suacsne Ustępatwo. Z: 


| ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 3. 


Wódki, 
wina, likiery w wielkim 
wyborze noleca sklad win 
St. Nowakowskiego 

ul. Zgierska No 39. 


UWAGA: Siowarzyszeniom i wszelniego 
rottzaju instytucjom rd aku przy 
EDA RABAT. 


Jr. med. Saml 


Szecjalista 
Chorób wenerycznych, axr- 
nych, moczopłciowyć 1 
irryjm. S—10 Ipół, 1—2 i Ł=8 
Fołuóniowa 23. 


N U RZEC. 
GAOSZONIA GLODAO, 
A kuszórka gro 


Nei TM 0a 


pe Mienaikiewiozowna Zapa” * 
. oydany. 


bilr. lezjty nacz 
PeR Po yw, lar "Fr. 
LESZ. Sp CNET 
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Medacide GUDOWIY 1112.17 


Janina Cicha rapub' ła 
. 


F387- 
port pa pa; jaki, wydany w tonik! 


| aniisks Laziiniera PARETIK 
4 legitymacją członkowską 
h5 IRyTR 


Maszyny do szycia 
cowe, Używan:, czążei, repera 
nie Bürger, Piotrkowska ** 
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